
W trzydziestolecie 
„Gawędy" 

ŚPIEWNIK 

„ŚWIATA MŁODYCH " 


KOLOROWA 

PIOSENKA 


„Gawęda" prezento¬ 
wała ją w czasie swego 
czterotysięcznego wy¬ 
stępu, gdy w 1969 roku 
obchodziła swe sie¬ 
demnaste urodziny 


Słowa: 

Roman Huszczo 

Muzyka: Włodzi¬ 
mierz Zawadzki 

Szary dzień wychodzi nam 
na zdrowie, 

jeśii dzień „dzień dobry" 
nam odpowie, 
taki dzień traktować 
nietypowo, kolorowo, 
wtedy dzień zakwitnie barwą 
tęczy, 

wtedy dzień piosenką wnet 
zadźwięczy, 
wtedy dzień nie będzie 
więcej szary, nie! 

Refren: 

Bo humor jest różowy, 
różowy jest od dziś, 
zielone figle z głowy 
złocistą rodzą myśl. 

Dookoła świat się zmienia 
przez błękitny ton 
spojrzenia, 

a serce karminowe wydaje 
własny sąd, 

poglądy kolorowe na życie 
mamy stąd. 
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Bywa tak, że w środku coś tam gniecie, 
bywa tak, że smutno żyć na świecie, 
bywa tak, rozpaczać nie wypada, mała rada: 
tak jak my podziwiaj lot motyla, 
tak jak my uśmiechaj się co chwila, 
tak jak my, a humor zaraz zjawi się! 

Refren: 

Bo humor jest różowy... 


Motyw ten znajomy ze słyszenia, 

motyw ten wymaga powtórzenia, 

motyw ten pasuje bez wątpienia do nucenia. 

Refren ten odmienia się kolorem, 

refren ten i rano i wieczorem, 

refren ten malować się humorem da! 

Refren: 

Bo humor jest różowy... 



HARCERSKA GAZETA NASTOLATKÓW 


Amerykańska uczennica 
skorzystała z zaproszenia 
JURIJA ANDROPOWA 


ZSRR (PAP). II-letnia amerykańska 
uczennica, Samantha Smith, przybyła wraz 
z rodzicami do Moskwy na zaproszenie 
Jurija Andropowa. 

Parę miesięcy temu Samantha wysiała 
list do sekretarza generalnego KC KPZR, 
w którym wyraziła swoje zaniepokojenie 
w związku z groźbą wybuchu wojny nukle¬ 


arnej. Udzieliwszy odpowiedzi na nurtują¬ 
ce dziecko pytanie (pisaliśmy o tym w nr 55 
„ŚM" z 10 maja br.i Jurij Andiopow zapro 
sil Samanthę Smith na wakacje do Związku 
Radzieckiego. Dziewczynka spędziła je 
w obozie pionierów „Artek" na Krymie na 
wybrzeżu Morza Czarnego. 

(kl) 



Jak się okazuje moda na... obowiązuje również w zabawach podwórkowych. Po skakaniu 
przez gumę, kostkach zręcznościowych, deskorolkach - na placach zabaw zapanowała gra 
w kapsle. Jaka będzie następna - dziś trudno przewidzieć. Być może już w te wakacje zrodzi się 
nowe szaleństwo podwórkowe, (ws) Fot Marek Szymański 


MŁODZIEŻ WYMAGA 
WIĘKSZEJ UWAGI! 


WARSZAWA (PAP). Od 

wielu lat prowadzona jest 
systematycznie w całym kra¬ 
ju kontrola zdrowia dzieci 
i młodzieży w wieku od 1 do 
18 roku życia. Pozwala ona na 
wczesne wykrycie wielu nie¬ 
prawidłowości i zaburzeń. 
Badania poparte są pogłębio¬ 
nymi bilansami zdrowia, któ¬ 
re dotychczas objęły prawie 
7,5 tys. dzieci do 4 roku życia 
oraz ponad 13 tys. młodzieży 
do 18 roku. 

W ostatnim okresie ujaw¬ 
niono, że najbardziej niepo¬ 
kojące w stanie zdrowia mło¬ 
dego pokolenia stają się nie¬ 
prawidłowości w adaptacji 
psychospołecznej oraz zabu¬ 
rzenia w układzie nerwowym. 
Rozpowszechniają się one 
w zależności od wieku i śro¬ 
dowiska społecznego wśród 
5-14proc. uczniów. Faktten- 
zdaniem naukowców - budzi 
szczególny niepokój wobec 
wzrastającej w ostatnich la¬ 
tach liczby młodzieży spoży¬ 


wającej alkohol, a nawet na¬ 
rkotyzującej się. Coraz częś¬ 
ciej też notowane są przypad¬ 
ki samobójstw. 

Pojawiły się jednocześnie 
niepokojące zjawiska wśród 
dzieci młodszych. Wśród nich 
najczęściej stwierdza się 
opóźnienia w rozwoju oraz 
nadpobudliwość? które sta¬ 
nowią bezpośrednie podłoże 
trudności i niepowodzeń 
szkolnych. U dzieci z klas star¬ 
szych natomiast obserwuje 
się zaburzenia w rozwoju 
osobowości oraztzw. zespoły 
nerwicowe, które są przyczy¬ 
ną poważnych trudności wy¬ 
chowawczych, a także opóź¬ 
nień w nauce. Wiele z tych 
dzieci często przerywa naukę 
w szkołach ponadpodstawo¬ 
wych. Podobne objawy wy¬ 
stępują również wśród mło¬ 
dzieży innych krajów. Nas 
może pocieszać jedynie, że 
zjawisko to nie przybrało jesz¬ 
cze alarmującego nasilenia. 

(kl) 


To jest sposób 
na wakacje 
z własnej kieszeni! 

(PAP). Pracownicy urzędów pocztowych w woj. 
częstochowskim, przebywający na urlopie, znaleźli 
zastępców. Są nimi uczniowie szkół średnich. Zaro¬ 
bione w ten sposób pieniądze przeznaczają oni oczy¬ 
wiście na spędzenie wakacji, (kl) 


JĘZYKOWY OBÓZ 
UNESCO W KALISZU 


KALISZ (PAP). Po raz szósty w ośrodku szkolno- 
-wychowawczym w Kaliszu zorganizowany został 
pod patronatem Unesco obóz szkoleniowo-wypo¬ 
czynkowy języka rosyjskiego. Bierze w nim udział80 
dziewcząt i chłopców, uczniów szkół średnich z całe¬ 
go kraju. Podczas trzytygodniowego pobytu w Kali¬ 
szu młodzież doskonalić będzie znajomość języka 
rosyjskiego pod kierunkiem kadry pedagogów zło¬ 
żonej z nauczycieli radzieckich i polskich. 

Nauka połączona została z aktywnym wypoczyn¬ 
kiem. Jego program przewiduje zwiedzanie zabyt¬ 
ków, wycieczki, imprezy rekreacyjno-sportowe i kul¬ 
turalne, spotkania z pracownikami domu nauki i kul¬ 
tury radzieckiej w Warszawie, (kl) 


Z podróży po Abchazji (1) 



P ociąg minął właśnie pogranicznąrzekę Ko- 
dori - pograniczną otyłe, że oddziela Gruz¬ 
ję właściwą od Abchazji, która jest autono¬ 
miczną republiką. Wyglądałem z zaciekawie¬ 
niem przez okna to w lewo to w prawo, ale 
przyznać muszę, że odczułem pewien zawód 
Kiedy oglądałem Abchazję na mapie, wyda¬ 
wała się wciśnięta między Kaukaz i Mocze Czar¬ 
ne. Dlatego też oczekiwałem, że i przez okna 
pociągu widzieć będęzjednej strony zaśnieżo¬ 
ne szczyty, a z drugiej bezmiar morza.-Tymcza¬ 
sem nie było ani jednego, ani drugiego. Z pra¬ 
wej ciągnęły się niewysokie pagórki, na któ¬ 
rych stoki wspinały się równiutkie rządki zao 
krąglonych zielonych krzewów. Poznałem je 
już w Gruzji, wiedziałem więc, że to herbata. 
Z lewej natomiast na płaskiej jak stół zielonej 
równienie pobłyskiw^ły miejscami ni to jezior¬ 
ka, ni to moczary. ^ 

Więc gdzież ta Abcjtazja? 

DOKOŃCZENIE NA STR. 5 


W WIKINGOWIE 
NA WIŚLE 


WARSZAWA (PAP). Z szybkoś¬ 
cią 20 km dziennie posuwa się 
w górę Wisły wyprawa, naukowa 
szwedzkich archeologów, którzy 
na łodzi, będącej dokładną kopią 
pochodzących z okresu wczesnego 
średniowiecza statków Wikingów, 
starają się w nietypowy sposób 
udowodnić, że przed tysiącami lat 
kierunki eksportu skandynawskie¬ 
go żelaza wiodły również przez te¬ 
reny naszego kraju. Skandynaw¬ 
skie żelazo docierało w owych cza¬ 
sach aż do Arabii. Przypuszczalny - 
szlak Wikingów wiódł Wisłą, Bu¬ 
giem, Prypecią i Dnieprem do 
Kijowa. 

Ten eksperyment archeologicz¬ 
ny (na łodzi znajdują się jak przed 
wiekami sztabki żelaza) ma udo¬ 
wodnić praktycznie, że ta droga 
handlowa była możliwa do poko¬ 
nania przez średniowiecznych 
Skandynawów. 

„Krawatka" - tak na język polski 
można przełożyć zapisaną pismem 
runicznym na dziobie nazwę łodzi, 
która mierzy 8,5 m długości i 2 
m szerokości - zbudowana została 
narzędziami, jakimi posługiwano 
się w IX wieku. Burty zostały wyko¬ 


nane ze specjalnie wyszukanych 
pni sosen, które krzywiznami od¬ 
powiadały potrzebnym częściom 
^statku. 7,5 - metrowy maszt nosi 
rejowy, czworokątny żagiel, które¬ 
go używa się, gdy wieją pomyślne 
wiatry. W innych przypadkach łódź 
„idzie" o wiosłach. 

- Na wypadek konieczności poko¬ 
nywania przeszkód lądowych na 
dnie łodzi umieszczono koła. Z nich 
i z desek znajdujących się na pokła¬ 
dzie buduje się wóz. Na nim prze¬ 
ciąga się statek po lądzie, omijając 
przeszkody wodne, a także dział 
wodny między zlewiskami Morza 
Czarnego i Bałtyckiego. 

Dopiero pierwszy etap przed¬ 
sięwzięcia został pokonany. Rejs 
z Gotlandii do Gdańska, w czasie 
którego nie posługiwano się no¬ 
woczesnym sprzętem nawigacyj¬ 
nym, opierając się tylko na prymi¬ 
tywnych metodach żeglowania, 
i później rejs w górę Wisły do Ze¬ 
grza, zakończył się sukcesem. Dro¬ 
ga do Istambułu, gdzie znajduje się 
meta ekspedycji, jest jeszcze dale¬ 
ka - Wikingowie zużywali na nią 
w jedną stronę 2 lata. (kl) 













































Nasze sprawy 


Nasze sprawy 


WIEŚ CICHA I SPOKOJNA 


W pięknej nadwiślańskiej okolicy leży moja 
wieś. Jadąc więc przez nią można pomyśleń, że 
trafiło się w najspokojniejszy zakątek świata. 
Rosochate wierzby, studzienne żurawie... 
Z daleka tylko wszystko jest takie sielskie, ale 
wejdźmy na pierwsze z brzegu podwórko: 
wybite szyby, pozrywane dachówki, pusto, 
głucho, wyleniały kot spaceruje pod walącym 
się płotem .Wrota kołysząc się na przerdzewia¬ 
łych zawiasach jęczą i zawodzą jak gdyby 
wspominając dawne czasy - bo jest co wspomi¬ 
nać! Było to gospodarstwo dwojga ludzi, któ¬ 
rzy dzieci wysłali do szkół, a sami gospodaro¬ 
wali na swoich kilku hektarach. Przypadki 
chodzą po ludziach, więc i naszym gospoda¬ 
rzom nic dane było dokończyć spokojnie życia 
na wsi. Pani gospodyni podupadła na zdrowiu, 
więc poszła do córki, do miasta, a pan gospo¬ 
darz, jako że jeszcze czul się rześki - pojechał 
do Krakowa, pozałatwia) co trzeba, wsiadł 
w samolot i poleciał - zarobić „dolców” i po¬ 
znać tajemnice Brooklynu. Tak oto ludzie 
zostawiają wszystko. I dom, i rodzinę, i zie¬ 
mię. Właśnie tę ziemię, która zwana jest żywi¬ 
cielką narodów. 

Zastanawiam się, dlaczego w dzieciach rol¬ 
ników niszczy się szacunek do tej ziemi? Każ¬ 
dy pragnie się wyrwać ze wsi, przeciąć wszyst¬ 
kie więzy i drży, żeby go czasem nie nazwali 
wieśniakiem, czy wieśniaczką. Na dokładkę 
wszystkiego dzieciom rolników nie należą się 
kartki żywnościowe - jest dzieckiem kułaka. 


może nie jeść mięsa. 1 tu sprawdza się przysło¬ 
wie, że kij ma dwa końce. Chcąc mieć więcej 
mięsa dla miasta - zabrano kartki rolnikowi, 
a teraz rolnik nie będzie oddawał żywca, bo 
musi zawieźć dziecku, które nic może kupić 
sobie w sklepie... 

Moja rodzina składa się z 7 osób. Troje 
rodzeństwa, rodzice i osiemdziesięcioletni 
dziadkowie. Ja i moi bracia też już na wieś nic 
wrócimy... Po skończonej szkole każde za 
wszelką cenę będzie się starało utrzymać 
w mieście. No cóż - mieszkaniec wsi nie 
zobaczy w naszym spojrzeniu pogardy i ironii. 
Zawsze pozostanie w nas szacunek dla ciężkiej 
pracy na roli. Dość napatrzyliśmy się na ha¬ 
rówkę naszych rodziców, wstawanie o czwar¬ 
tej, kłopoty z węglem, paszą, maszynami. 
Moja mama nie może iść na zwolnienie, jechać 
na urlop, iść do kosmetyczki czy fryzjera, bo 
nie ma na to czasu. I tylko niekiedy może 
z żalem spojrzeć na kolorową pocztówkę od 
brata, który przeniósł się do miasta. 

Hej! Wy wszyscy, którzy ironicznie patrzy¬ 
cie na ulicy na biedniej od Was ubraną dziew¬ 
czynę, którzy mówicie - znowu jakaś „wieś- 
niara” pcha się do kolejki. Wy wszyscy, którzy 
uważacie, że na wsi jest dobrze, bo jest świeże 
powietrze, mleko, jajka, bo jest masło i jarzy¬ 
ny. Wy wszyscy - zapraszam - zamieńcie się 
z wieśniakami chociaż na tydzień - zobaczycie 
jaka ta wieś jest słodka... 

Kaja 


Kronika Wojennych Wydarzeń 


W jeden wóz drabiniasty 
i piętnastu partyzantów... 


(Praca nadesłana na konkurs „Drogi do wolności") 


Moim rozmówcą jest pan Edmund Całka 
żołnierz Armii Krajowej z okolic Pińczowa. 
W czasie wojny posiadał on stopień porucz¬ 
nika. Pełnił funkcję dowódcy plutonu. Wy¬ 
stępował pod pseudonimem „Grot” 
i „Mundek”. 


Biografia 
Edmunda Całki 


U rodził się 26 września 1916 r. w miejsco¬ 
wości Januszowicc, dawny powiat Piń¬ 
czów (woj. kieleckie). Po ukończeniu 
gimnazjum został powołany do Podchorążów¬ 
ki w Przemyślu, którą ukończył w 1937 roku 
otrzymując stopień kaprala podchorążego. 
W tym samym roku rozpoczął studia wyższe 
w Szkole Głównej Gospodarstwa Wiejskiego 
w Warszawie i równocześnie w Wyższej Szkole 
Dziennikarskiej. 10 czerwca 1939 r. został 
powołany na ćwiczenia wojskowe do Droho¬ 
bycza (zwolniony do rezerwy tydzień przed 
wybuchem II wojny światowej). Po wyzwole¬ 
niu przez 10 lat pracował w redakcji „Trybuny 
Robotniczej” na Śląsku, a następnie aż do 
przejścia na emeryturę w „Nowinach Gliwic¬ 
kich”. 


Opowieść 

pana Edmunda Całki 

- W czasie wojny działałem w rućhu oporu. 
W początkach stycznia 1940 r. wstąpiłem do 
ZWZ (Związek Walki Zbrojnej), który prze¬ 
kształcił się w Armię Krajową. Pełniłem obo¬ 
wiązki dowódcy plutonu, a równocześnie wy¬ 
dawałem dwutygodnik „Nasz Front”. Był to 
biuletyn drukowany na powielaczu w nakła¬ 
dzie 300-400 egzemplarzy. Materiały czerpa¬ 
łem z odbiornika radiowego, za posiadanie 
którego w owych czasach groziła kara śmierci. 

Pierwsza akcja zbrojna, w której uczestni¬ 
czyłem miała miejsce w październiku 1942 
roku, kiedy to na czele swego plutonu brałem 
udział w akcji rozładowania magazynów nie¬ 
mieckich z kontyngentowym zbożem, w miej¬ 
scowości Skalbmierz. Po załadowaniu na 
chłopskie furmanki doliczyliśmy się około 200 
ton zboża. W akcji na magazyn uczestniczyło 
blisko 100 partyzantów. 

W 1944 roku byłem jednym z organizato¬ 
rów rozbrojenia w nocy z 25/26 lipca silnie 
umocnionego posterunku żandarmerii nie¬ 
mieckiej i policji granatowej (czyli policji pol¬ 
skiej) w miasteczku Działoszyce (woj. kielec¬ 
kie). W zabarykadowanym budynku szkol¬ 
nym przebywało około 60 dobrze uzbrojonych 
żandarmów, własowców i policji granatowej. 



Zaatakowaliśmy ich w piętnastu żołnierzy sła¬ 
bo uzbrojonych, posługując się podstępem. 
Polegało to na tym, że pod osłoną nocy stwo¬ 
rzyliśmy taką atmosferę, jakby całe miastecz¬ 
ko wypełnione zostało setkami żołnierzy. Dra¬ 
biniasty wóz w odstępach kilkuminutowych 
toczył się co koń wyskoczy po kocich łbach 
dookoła rynku. W przerwach wydawaliśmy 
głośne komendy i składaliśmy meldunki. Po 
czym wraz z miejscową ludnością śpiewaliśmy 
wojskowe piosenki. Wszystko to było dobrze 
słyszane przez hitlerowców zabarykadowa¬ 
nych w niedalekiej szkole na wzgórzu. Nad 
ranem powiadomiliśmy Niemców, że są ze¬ 
wsząd otoczeni i wszelki opór nie ma sensu. 
Połączenie telefoniczne zostało zerwane, 
a wszystkie drogi prowadzące do miasta są 
zablokowane przez nasze oddziały. 

Nie upłynęło pół godziny, a hiderowcy pod¬ 
dali się. Wkrótce, pozbawieni broni, ustawieni 
w czwórkach na placu przyszkolnym - przeko¬ 
nali się, że to zaledwie garstka żołnierzy AK, 
a nie armia wzięła ich do niewoli. 

Obok broni i amunicji zdobyliśmy wówczas 
zapasy żywności, które zostały rozdane naj¬ 
biedniejszym. 

Rozbrojenie najsilniejszego posterunku hit¬ 
lerowskiego zlokalizowanego w Działoszy¬ 
cach, stało się początkiem tzw. Rzeczypospoli¬ 
tej Dżiałoszycko-Pińczowsko- Kazimierskiej 
istniejącej przez kilka tygodni. Kompania 
„Dzięcioł”, do której należałem, powołała 
cywilne władze, które załatwiały wszystkie 
sprawy administracyjne. Muszę dodać, że 
w ruchu oporu obowiązywał system trójkowy... 
Każdy członek AK mógł znać tylko swojego 
bezpośredniego dowódcę i dwóch swoich to¬ 
warzyszy, lecz wszystkich obowiązywały pseu¬ 
donimy i nimi się tylko posługiwano. Ja np. 
miałem pseudonim „Grot” i „Mundek”, 
a mój dowódca kompanii występował jako 
„Rądzyński”, dowódca batalionu jako „Za¬ 
graj”, a dowódca 120 pułku piechoty AK 
okręgu Kraków - używał między innymi 
donimu „Tysiąc”. 


iipsę|U- 


Mój rozmówca otrzymał wiele odznaczeń. 
Wśród nich Krzyż Partyzancki za działalność 
w ruchu oporu, a także srebrny Krzyż Zasłu¬ 
gi z mieczami, nadany przez dowódcę Okrę¬ 
gu Krakowskiego. Po wojnie odznaczono go 
Krzyżem Kawalerskim Orderu Od rodzą nia 
Polski oraz innymi medalami. 


TEMAT 


WOLNY 



Zobowiązujący prezent 


mojej prośby i wydrukowanie listu. Dzięki 
temu otrzymałem bardzo dużo zgłoszeń 
i mam nadzieję, że przy pomocy korespon¬ 
dentów uda mi się powiększyć mój zbiór. 

Jednocześnie z przykrością muszę do¬ 
nieść, że nic jestem w stanie z wszystkimi 
korespondować, nic mniej jednak każdy 
kto do mnie napisał, otrzyma odpowiedź. 


DOBRA ZABAWA? 


Dyskoteka: marny sprzęt nagłaśniający, a mimo to wszyscy śpiewają 
z magnetofonem takie przeboje jak: „Nie ma wody na pustyni”, „Autobio¬ 
grafia”, „Biała flaga” czy „Kryzysowa narzeczona”. Śpiewają, to słabe 
słowo, po prostu wrzeszczą! Dziewczyny stoją pod ścianą wystrojone 
w ciuchy z Pewexu lub komisu. Chłopaki schodzą się powoli. Palą. Potem 
każdy podchodzi i za rękę wyciąga dziewczynę z kąta. Jak już któryś jest 
bardziej kulturalny to zapyta - „Zatańczysz?” Na samym końcu sali zbiera 
się tzw. zalane towarzystwo. To nieco starsza młodzież. Jest ich niedużo, ale 
imponują niektórym swą „dorosłością”. Samo słowo dyskoteka wzbu¬ 
dza we mnie odrazę. Zawsze przed oczami mam tych z tyłu, dlatego też 
jestem rzadkim gościem na tych dyskotekach, przynajmniej na terenie 
i osiedla. 

G. z Krynicy 


DLACZEGO ODSUWACIE SIĘ OD NAS? 


Postanowiłem wypowiedzieć się 
na temat młodzieży przebywającej 
w zakładach wychowawczych. 
Opisuję w swoim liście to, co sam 
przeżyłem, co gnębi większość 
chłopaków i dziewcząt, którzy 
znajdują się w zakładach wychowa¬ 
wczych. 


Około pięć miesięcy temu po¬ 
znałem Beatę K. Z początku było 
dobrze, rozmawialiśmy o różnych 
sprawach, wygłupialiśmy się, ale 
gdy wyznałem Beacie, że przeby¬ 
wam w zakładzie wychowawczym 
- bez słowa odeszła. Czasem, gdy 
wychowawcy wysyłali mnie do 
miasta widziałem ją; na jej widok 
serce się we mnie przewracało. 
Gdy powiedziałem „cześć” nie 
zwróciła uwagi i szła dumna, jakby 
była panią świata. Byłem wtedy 
całkiem załamany. Gdy doszedłem 
do wniosku, że ona nie chce mnie 
znać, postanowiłem nie zawracać 
jej moją osobą głowy. 


o Wy, nasi rówieśnicy, 
odsuwacie się od takich jak my? 
Przecież nie jesteśmy tacy źli i jest 
nam potrzebna Wasza pomoc. 
A to, że ktoś kiedyś popełnił błąd 
życiowy nie znaczy, że będzie taki 
do końca życia. Każdy człowiek 
popełnia w życiu błędy, niektórzy 
ludzie duże, a inni małe. 


Piszę do „RP”, bo nie mogę dłużej 
patrzeć na zmartwienie mej przyjaciółki. 
Pewna znajoma jej matki, przychodząc 
w odwiedziny, przyprowadziła swego sy¬ 
na; chłopak polubił swoją koleżankę, ona 
zaś od pierwszego momentu poczuła doń 
antypatię. Gdy rozmawiała z nim (z grze¬ 
czności), zapytał między innymi, czy 
chciałaby mieć nagrania (tu wymienił te 
zespoły, które ona najbardziej lubi). 
W Kaśce (bo tak ma na imię moja koleżan¬ 
ka) odezwała się zatwardziała kolekcjoner 
ka płyt. 

- Oczywiście! - wypaliła bez namysłu. 

No i stało się - na drugi dzień przywiózł 

jej te nagrania. Gdy broniła się przed 
przyjęciem tego prezentu, wrzasnął: 

- Chciałaś! 

I, gdy zostawiając płyty wychodził, dał 
skamieniałej dziewczynie słowo, że nigdy 
z powrotem nie przyjmie swego prezentu. 
Potem zaczęło się zaciekłe telefonowanie: 
zaprasza) ją na lody, do kina, do siebie. 
Ona ciągle odmawiała, lecz czuje się jakby 
winna, prezent zobowiązuje ją do wdzięcz¬ 
ności. Po dawnej wesołości nie zostało ani 
śladu, koleżanka martwi się i nie wie jak się 
ma zachować. Może ktoś z czytelników 
pokaże wyjście z tej sytuacji? 


Piotr Rychlica z Chicago 


Jak polubić siebie? 


Edyta z Wilna 


Mam nadzieję, że po przeczyta¬ 
niu tego listu zmienicie swój stosu¬ 
nek do nas, chłopców i dziewcząt 
z zakładów wychowawczych. Wy¬ 
powiedzcie się na poruszony prze¬ 
ze mnie temat. 

Bogdan 


Podziękowanie 
z Chicago 


Chciałbym bardzo serdecznie podzięko¬ 
wać za pozytywne ustosunkowanie się do 


Chcę się wypowiedzieć na temat listu 
Renaty z Wrocławia z 40 nr „ŚM”. Mam 
15 lat. Uważasz, Renato, że nic powinniś¬ 
my płakać ani dąsać się. Zgadzam się 
z tobą, ale jak to zrobić? Myślisz, że to tak 
łatwo? Masz przyjaciół, chociaż nie masz 
chłopaka. Ja nic jestem ani za gruba, ani za 
chuda, ale niestety „mała”. 156 cm i 46,5 
kg. Oczywiście zbytnio się tym nic mar¬ 
twię, ale docinki takie jak „mała”, ,.ma¬ 
luch” trafiają do mego serca. (Gdyby to 
mówił mój chłopak, uważałabym to za coś 
fajnego, coś pieszczotliwego, ale to nie jest 
tak). Staram się odcinać mówiąc „pulpe- 
cik”, „tyka” itp., ale jak to boli. Niestety, 
jeszcze jestem piegowata (nieznacznie, 
prawie wcale, ale jestem!), trochę jakby 
zarozumiała (to też wada, dziwne, że do 
tego się przyznaję, co?!), no i też nie mam 
chłopaka, a co gorsze nawet przyjaciela 
choć jednego. Smutne, ale prawdziwe. Ja 
swoimi piegami się nie martwię, może 
dlatego, że są nieznaczne. Ale jeszcze dla¬ 
tego, ponieważ są inni bardziej piegowaci. 
Znam koleżankę, która bez piegów wyglą¬ 
dałaby okropnie. 

Sposób na wszystkie docinki trzeba wy¬ 
myślić samodzielnie. Za grubym, za chu¬ 
dym i z krzywymi nogami radzę popłakać 
w skryciu a nie „wybuchać” jak wulkan 
i złościć się. 

„Betek” z Siedlec 


W zakładzie czasami jest mi 
ciężko, ale widocznie tak musi być. 


P.S. Może ktoś z Was zechce się 
ze mną zaprzyjaźnić? Pochodzę 
z Gdańska, mam 16 lat. Przepa¬ 
dam za dyskoteką, interesuje się 
muzyką disco i turystyką. Szukam 
wciąż nowych przygód i przyjaciół, 
ale jak do dziś nie znalazłem przy¬ 
jaciela. Lubię się wygłupiać 
i śmiać. 

Adres mój zna Szef Ligi Repor¬ 
terów. 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ 


chętnie książki przygodowe, jestem zdolna 
do nieprzewidzianych wybryków, wariac¬ 
kich pomysłów, Kaśka Szarek, ul. Żarec- 
ka 44 m. 81, 42-200 Częstochowa; 


• Nie chodzę na dyskoteki, słucham 
muzyki poważnej, czytając przy niej książ¬ 
ki naukowe. Interesuje mnie archeologia, 
geologia, paleontologia i ornitologia, Re¬ 
nata Faron, ul. Górkowicka 4, 55-110 
Prusice, Wrocław; • Mam 16 lat, intere¬ 
suję się filatelistyką, turystyką, czytam 


• Mam 16 lat, 162 cm, oczy piwne. Ukła¬ 
dam wiersze. Interesuję się tańcem współ¬ 
czesnym, muzyką młodzieżową, sportem. 
Zbieram fotosy aktorów, piosenkarzy, ze¬ 
społów oraz znaczki pocztowe, Barbara 
Pisarska, ul. Kamienna 3/4,40-068 Kato- 


Spotkania 


Przepraszam Cię 
Bruce! 


Marcin Miszczak 
13 lat, Gliwice 


Zanim otrzymam listy od moich korespondentów, którzy zechcą skorzys¬ 
tać z opublikowanej trzy tygodnie temu propozycji Marcina, autora regula¬ 
minu korespondenta „Spotkań z Jarkiem", ja sam piszę... do Bruce'a Lee. 
Tak, tak, wiem... Ale jednak piszę: 

Pierwszy raz trafiłeś do moich spotkań z czytelnikami w styczniu tego 
roku. „Wszystko dla Smoka"... To miało brzmieć ironicznie, bo istotnie list 
Twoich młodych wielbicielek prowokował do tego. One kochały Cię do 
szaleństwa, a naśladując Twe wyczyny łamały krzesła w domu i w szkole. 
Wpędziłeś je w straszną chorobę, która - obawiały się tego - skończy się dla 
obu kaftanami bezpieczeństwa. Podziwiając Twoje mistrzostwo i opano¬ 
wanie samego siebie, próbowałem uczucia obu dziewcząt zastąpić rozsąd¬ 
kiem. Powołałem się nawet na Twoje studia filozoficzne... 

Drugi raz za sprawą pewnego listu zaproponowałem Ci pojedynek z... 
Boyem-Żeleńskim, przeciwstawiając sobie Wasze osiągnięcia, styl życia 
i uznawane wartości, a także wrogów, których udało Wam się pokonać. 
Bałem się, że już za samo porównanie odsądzą mnie od czci i wiary 
entuzjaści Twoi i godnego Ciebie przeciwnika, który walczył kpiną i dowci¬ 
pem równie skutecznie jak Ty celnym ciosem. Ci pierwsi się nie odezwali. 
W imieniu tych drugich napisał Krzysztof: 

■— ,/Nigdy nikt nie zdoła we mnie wmówić, że istnieje jakakolwiek płaszczyz¬ 
na porównawcza pomiędzy uwielbieniem dla takich ludzi jak Boy i admira¬ 
cją dla Bruce’a, jaką pałają niektórzy młodzi ludziel Proszę nawet nie 
próbować. Nie ma sensu. W pierwotnych moich planach założyłem, że 
napiszę tyradę, w której wyłożę swoje racje, ale w końcu zrezygnowałem - 
nie wątpię, że jesteś tego samego zdania co ja. Sam należę do klubu 
judowegó i wiem, jak to fajnie jest umieć walczyć, ale czy trzeba koniecznie 
być takim poważnym i ponurym jak mistrz Smok? Tatuaże też niepotrzebne 
-pretensjonalne." 

Cieszę się, że Krzysztof nie zwątpił w moje poglądy, ale teraz muszę 


w imieniu Jego i własnym pisać do Ciebie ten przepraszający list. A wszyst¬ 
ko za sprawą niejakiej pani Hanny Konopy z Warszawy, która nadesłała do 
redakcji „Filmu" Twój listowny portret. Jaki w nim jesteś? 

Po pierwsze pani Hanna przypomniała, że Twój ojciec był śpiewakiem 
opery chińskiej. Po drugie, że do zainteresowania się techniką walki 
skłoniła Cię bójka, w której Twój wierny pies Bobby nie potrafił Cię obronić 
przed przeciwnikami. Po trzecie wspomniała o dwójce Twoich dzieci, 
o żonie, która wiedziała, że z przepracowania dzieje się z Tobą coś 
niedobrego. Czyżby to ta wrodzona wada tętnicy mózgowej... 

Podobno powiedziałeś kiedyś: „Moi uczniowie starają się mnie naślado¬ 
wać w sposobie bycia i ubiorze. Nie mogę im tego zabronić, ale tak nie 
trzeba." 

A w chwili słabości napisałeś podobno ten wiersz: „Osiągnąłem cel 
w życiu. Czy jestem jednak szczęśliwy? Czekam tylko chwili, gdy zamknę 
powieki, gdy nad moją mogiłą przemknie wiatr znad rzeki, gdy uwolnię cię 
w końcu od ziemskich kłopotów nieistotnych, lecz ciężkich jak kamień 
u boku..." 

Jaki więc byłeś naprawdę? Czy taki, jakim widzą Cię niektóre nastolatki 
i żartobliwie „obśpiewuje" nasz Franek Kimono? Czy innym, zupełnie 
innym? „Pozostałeś legendą, z której każdy wybrać może to, co mu 
najbardziej odpowiada"-zakończyła swój list do redakcji tygodnika „Film" 
pani Hanna Konopa. 

Więc właśnie dlatego piszę do Ciebie, by na wszelki wypadek przeprosić 
Cię w imieniu tych, którzy widzą Cię nie tak, jak na to zasługujesz i naśladują 
w tym, czego sam nie uważasz za najważniejsze. 

Tak, wiem. Wiem... To stało się właśnie dziesięć lat temu-20 lipca 1973 
roku na pół godziny przed północą w dalekim Hongkongu, skąd jeszcze 
wyruszyłeś w swą ostatnią podróż do Seattle, rodzinnego miasta Twej 
żony. 

Ale czy dlatego miałbym nie napisać tego listu? Więc przepraszam Cię, 
Bruce! Czy powinienem to zrobić również w imieniu tych dwóch... 


Darek i Artur razem mieli trzydzieści pięć lat - o dwa lata więcej niż Ty 
sam. Nie pracowali i nie uczyli się. Byli już karani, zanim w bestialski sposób 
zamordowali siedemdziesięcioletniego mieszkańca Krakowa, by obrabo¬ 
wać go na sumę ponad stu tysięcy złotych. 

Co to ma wspólnego z Tobą? Zabójstwa dokonali za pomocą nunczaków 
- cepów japońskich używanych w walkach sportowych, którymi sam 
posługiwałeś się tak wspaniale. Był to jak dotąd jedyny na szczęście 
przypadek użycia tego sprzętu do popełnienia morderstwa. Czy jedyny 
przypadek sprzeniewierzenia się wyznawanym przez Ciebie zasadom? 

Więc dlatego - przepraszam Cię, Bruce! 
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Nie wiem, jaka będzie pogo¬ 
da, gdy będziecie to czytali. 
Ale wiem, że zawsze znajdzie 
się w czasie wakacji taki dzień, 
kiedy pada deszcz, czy po 
prostu chce się pobyć pod da¬ 
chem, albo poleżeć na kocu 
w cienistym sadzie. Co można 
wtedy robić? 

Co tydzień w sobotnim nu¬ 
merze „Świata Młodych" - 
także w czasie wakacji - za¬ 
mieszczany jest kęcik uniwer¬ 
salnych gier i zabaw logicz¬ 
nych dla wszystkich. Jeśli nie 
rozwiązujesz ich od razu, od¬ 
łóż na taką właśnie okazję, 
o jakiej mówiłem na początku. 
Może to być „deszczowe zaję¬ 
cie" dla całego twojego 
zastępu. 


Spróbuj zrobić jakiś „instru¬ 
ment muzyczny"; to nie musi 
być fortepian ani saksofon, ale 
zrobić cymbały z częściowo 
napełnianych wodą butelek 
czy fujarkę z patyka potrafi 
niemal każdy. A jeśli weźmie 
się za to cały zastęp - powsta¬ 
nie orkiestra. 

Uporządkuj swoją taśmote¬ 
kę: napisz tytuły utworów na 
kasetach, skasuj niepotrzebne 
nagrania. Jeśli Twoi koledzy 
mają podobne zainteresowa¬ 
nia - zorganizujcie popołudnie 
ciekawych nagrań: niech każ¬ 
dy pochwali się swoimi skar¬ 
bami... 

Trzy pigułki przeciw nudzie. 
Za skutek - ręczę! 

Wasz WAGABUNDA 



Jeśli tam będziesz 


Do walki, _ 

dziewczyny! (6) 

INSTYTUT 

PIĘKNEJ 

SYLWETKI 


Siadamy na podłodze i opieramy się mocno na 
zgiętych w łokciach rękach. Wyprostowane 
w kolanach nogi unosimy co najmniej na wyso¬ 
kość pół metra nad podłogą: kierujemy - zliczo¬ 
ne - najpierw w lewą, potem w prawą stronę. Nie 
dotykać podłogi! Odpoczywamy i powtarzamy 
ćwiczenie od początku. Ćwiczymy 10 razy. Zna¬ 
komicie działa na mięśnie nóg, wyszczupla uda. 

Nasika 


Z angologii „Ku pamięci!" 


PŁYWAJĄCE WYSPY 


Marzeniem podczas wędrówek 
przez pojezierza są jeziora o pięknych 
piaszczystych brzegach, dogodnych do 
kąpieli. Jeszcze lepiej, gdy mają lesiste 
wyspy, na których można biwakować. 
Ale dla przyrodnika nie mniejszą war¬ 
tość mają jeziora, na których brzegach 
nie można plażować a których wyspy 
są niedostępne, bo wejście nam nie 
grozi utonięciem. 

Tak to jest nad chronionym jezio¬ 
rem Tobolinka w północnej części Pu¬ 
szczy Augustoweskiej, niedaleko Gib, 
w województwie suwalskim. Oczom 
naszym ukazuje się tu malownicze, 
leśne jeziorko o brunatnej wodzie,oto¬ 


czone wąskim pasem mszaru. Na tafli 
jeziorka widać liczne wyspy, niektóre 
przypominają bujne, okrągłe klomby 
wśród wody. Ale biada temu, kto by 
się na taką wyspę dostał. Prawdopo¬ 
dobnie utonąłby wraz z nią lub jej 
częścią! Bowiem są to pływające wyspy 
mchów torfowców. Stwarzają one nad 
wyraz malowniczy widok. Forsowanie 
tych wysp jest zresztą niedozwolone, 
bo całe jezioro stanowi rezerwat. Na 
Suwalszczyźnie jest jeszcze jeden tego 
typu rezerwat koło Nowej Wsi, o na¬ 
zwie Wądołek. Pływające wyspy moż¬ 
na też obejrzeć w rezerwacie Zakręt 
koło Mikołajek na Mazurach. 


Z 

UŚMIECHEM! 

Radę, która każdemu i zawsze się przyda, może¬ 
my dać fymi słowy: 

Niech twoich oczu pogoda 
odpędza smutki i trwogi. 

Bądź zawsze silna i młoda 
dla tych, co słabną w pól drogi. 

Albo też wyrazić ją krótkim hasłem - do wyboru: 
Miej życzliwość w swej naturze, 
bo życzliwi żyją dłużej. 

Bądź z uśmiechem za pan brat, 
a piękniejszy będzie świat! 

(Nad. Katarzyna Bartkowiak z Wronek, Jadwiga 
Czerwik z Częstochowy.) 


WYLICZANKI 


Ile liści na kapuście, 
ile dziadów na odpuście, 
ile ludzi w Ameryce, 
tyle szczęścia lobie życzę. 


Ile soli w Ciechocinku, 
ile dymu jest w kominku, 
ile włosów jest na głowie, 
tyle szczęścia życzę tobie. 

Ile gwiazdek jest na niebie, 
ile chmurek na błękicie, 
tyle piątek miej w zeszycie. 


Ile jest w drabinie szczebli, 
ile Hitler nakradł mebli, 
ile pcheł pies w kudłach chowa, 
tyle lat bądź Kasiu zdrowa. 

I tak dalej, i tak dalej według 
powyższego wzoru można mnożyć 
życzenia szczęścia i słodyczy, zależ¬ 
nie od inwencji w doborze porów¬ 
nań, no i od weny poetyckiej, która 
niestety ograniczona jest skąpą li¬ 
czbą rymów do słowa „życzy". Wy¬ 
liczanki nadesłali m. in. Hanka 
z Bydgoszczy, Tomek Kołodziej¬ 
czyk z Włocławka, Ania Modzielew- 
ska z Bytomia i inni. 



NASZE DRZEWA 


ja, na suchych stanowiskach 
całego niżu i w niższych położe¬ 
niach południowej Polski, moż- 



m 


na spotkać kwitnącą brzozą 
brodawkowatą. 

To liściaste drzewo z rodziny 
brzozowatych wymaga dużo 


światła i dlatego nie rośnie 
w zacienionych zespołach, 
a tworzy rzadkie skupienia. 

Na lepszych glebach plasz- 
czysto-próch niczych zwykle to¬ 
warzyszy świerkowi. W trakcie 
120-letniego życia wzrasta do 
25 m, osiągając średnicą pnia 
rządu 0,8 m. Wyrośniąta brzoza 
brodawkowata zużywa co¬ 
dziennie 751 wody. 

Jest rośliną leczniczą, gdyż 
młody liść wiosenny, w postaci 
odwaru stanowi środek 
napotny. 

W kraju rosną i inne gatunki 
brzóz: b. omszona (8. pube- 
scens) - spotykana na glebach 
wilgotnych i torfowiskach; b. 
karłowata (8. nana) - będąca 
reliktowym krzewem; b. czar¬ 
na (8. obscura ) - osobliwość 
Kampinoskiego Parku Narodo¬ 
wego, b. ojcowska (8. oyco- 
Wens/s) - chroniony endemit* 
w Dolinie Ojcowskiej, krze¬ 
wiasta brzoza niska |B. humilis ) 
i b. karpacka (8. carpatica). 

Twarde drewno brzozy bro- 
dawkowatej ma zastosowanie 
przy wyrobie mebli, głównie 
forniru. Maż pochodząca z che¬ 
micznej przeróbki drewna jest 
wykorzystywana przy wyrobie 
skór. 

• endemit - gatunek rośliny lub 
zwienącia, występujący tylko na 
małym obszarze, w tym wypadku 
w okolicach Ojcowa. 


Cholewa / Kłosowski 

BRZOZA BRODAWKOWATA 

(Betula verrucosa) 

Na przełomie kwietnia-ma- 




Arkadowe krużganki przebudowanego na polecenie 
króla Zygmunta i dziedzińca na Wawelu znamy wszyscy 
na pamięć z podręczników i filmów. Ten renesansowy 
dziedziniec był pierwszy w Polsce. Po nim przebudowa¬ 
no gotyckie zamki w Ogrodzieńcu, Pieskowej Skale, 
Brzegu, Drzewicy, Szydłowcu. Powstają tęż nowe sie¬ 
dziby magnaterii małopolskiej w Niepołomicach, Su¬ 
chej, Baranowie. Zamek w Baranowie, z arkadowym 
dziedzińcem wewnątrz, ma jeszcze na rogach baszty, 
ale już nie obronne, a jego fasadę wieńczy attyka, O ile 
arkady, loggie, płaskie dachy i portale zakończone 
gzymsem importowano do Polski z Włoch, o tyle attyka 
ma formy oryginalnie polskie, a jej grzebień zawiera 
motywy średniowieczne (sterczyny, esownice). Pierw¬ 
sza attyka powstała na średniowiecznym budynku Su¬ 
kiennic krakowskich w 1557 roku, druga - na ratuszu 
w Poznaniu. Kamienice renesansowe mają okazałe fa¬ 
sady z attykami, a ratusze - arkady. Podziwiajcie je 
w Sandomierzu, Tarnowie, Chełmnie, Zamościu f w Po¬ 
znaniu. Ratuszowi poznańskiemu przypatrzcie się do¬ 
kładnie nie tylko z zewnątrz, ale i w środku, szczególnie - 
przebogatym ornamentom na sklepieniach. 



Aikido - czyli sztuka walki bez walki (10) 


AIKITAISO - MASAŻ AIKIDO 


Aikido to nie tylko sztuka 
walki, ale również system ćwi¬ 
czeń relaksująco - rozluźniają¬ 
cych. 

Jeden z japońskich mistrzów 
aikido, w swoim „dojo" (szko¬ 
le) we Francji praktykuje aikido 
wyłącznie jako masaż ciała, 
a treningi jego cieszą się wielką 
popularnością. 

Praktycznie każdą z podsta¬ 
wowych technik aikido można 
wykorzystać jako ćwiczenie 
masujące różne części cięła. 
Należy je wtedy wykonywać 
powoli, naciągając lub rozcią¬ 
gając odpowiednią partię 
mięśni, co wywołuje określone 
reakcje fizjologiczne. W skład 
masażu aikido wchodzą poza 
tym elementy typowych zabie¬ 
gów relaksująco- leczniczych 
jak shiatsu (shi - palec, atsu - 
ucisk), leczniczego masażu 
stóp - „sokushindo" (soku - 
stopa, shin - serce, do - droga, 
sposób) i inne. 

Dzisiaj pokazujemy elemen¬ 
ty klasycznego masażu japoń¬ 
skiego, umożliwiającego szyb¬ 
ką regenerację sił po treningu. 


Partner, kładzie się na brzu¬ 
chu maksymalnie rozluźniając 
mięśnie. Masażysta klęka po je¬ 
go prawej stronie, uciskając 
(nie za mocno) kciukami obu 
rąk punkty w odległości ok 2 cm 
od kręgosłupa. Masaż zaczyna 
si$ od barków, schodząc sto¬ 
pniowo w dół aż do pośladków. 
(fi>t. I) 

Następnie zaczynamy go od 
nowa, układając kciuki w odle¬ 
głości ok 4 cm od kręgosłupa 
(fot. 2). Czynność powtarzamy 
po raz trzeci, tym razem w odle¬ 
głości 8 cm od kręgosłupa. 

Po wykonaniu zabiegu ujmu¬ 
jemy skórę pleców w palce, tak 
jak pokazano na fot. 3. Cały czas 
trzymając ją przesuwamy ręce 
w stronę szyi, wyciskając skórę 
lekko do góry. Prawidłowo wy¬ 
konany masaż powinien przy¬ 
pominać „wałkowanie". Po za¬ 
kończeniu masażu pokazują się 
na plecach czerwone pręgi. 

Opr. Marek Wożniak 
Fot. Justyn Opara 





































































SOSNOWIECKIE 

MINI-ZOO 


środowisku i społeczeństwie. Gdy zaś przełamie 
się samego siebie, myśli się zaraz o innych. 

Członkowie klubu nie tylko przekroczyli już tę 
„poprzeczkę" myślenia; maję, oczywiście nie 
wszyscy, za sobę określone działania, przynajm¬ 
niej na skalę swego miasta. Pomóc dzieciom! 


Jest w Sosnowcu placówka, o której ma¬ 
ło kto wie. Powstała z inicjatywy dyrekcji 
Zarządu Zieleni Miejskiej prawie 28 lat te¬ 
mu, w 1 956 roku, kiedy to w wielkoprzemy¬ 
słowym śląsko-zagłębiowskim regionie 
Polski budowano dopiero ogromne chorzo¬ 
wskie ZOO. Nie bardzo wiedziano wówczas 
w jaki sposób sklasyfikować to swoistego 
rodzaju mini - ZOO, bo oprócz wszystkich 
gromad kręgowców, których egzotyczni 
przedstawiciele znaleźli tu swój „dom", 
sprowadzono również nie spotykaną w na¬ 
szej strefie klimatycznej roślinność. 

Jako pierwszy do sosnowieckiego egzo- 
tarium - bo tak nazwano placówkę - przy¬ 
był samolotem z Chin żyjący do dzisiaj 
aligator chiński - dar Ministerstwa Gospo¬ 
darki Komunalnej. Jest on oprócz aligatora 
płaskoszczękiego najbardziej interesują¬ 
cym przedstawicielem gadów. A jest ich tu 
więcej. Z węży dusicieli przykuwają uwagę 
zwiedzających zamieszkałe w terrariach py¬ 
tony i boa królewskie. 

Kierownictwo egzotarium stworzyło 
swoim domownikom zbliżone do natural¬ 
nych warunki bytowania. Ciepłolubnym ga¬ 
dom zapewniono odpowiednią temperatu¬ 
rę w specjalnych terrariach. W akwariach 
żyją tu od wielu lat unikalne gatunki karpi- 
ków koi. Ryby te zostały przywiezione do 
Polski przez Japończyków i zaprezentowa¬ 
ne podczas międzynarodowej wystawy ak¬ 
warystycznej w Chorzowie. Są ich chlubą 
i narodowym hobby. Opowiadali, że cesarz 
Japonii przekazuje rokrocznie najlepszym 
hodowcom nagrody za najpiękniej ubar¬ 
wione karpiki koi. Inną drapieżną odmianą 
karpików są karpiki Schreitmullera. Tak 
one, jak i płaskoboki pochodzące z Ama¬ 
zonki zbliżone są do opisywanych przez 
Arkadego Fiedlera i Alfreda Szklarskiego 
drapieżnych, uzbrojonych w ostre zęby 
piranii. 

Niezwykle ciekawymi gatunkami ryb są 
pielęgnice. Duże pielęgnice pawiookie 
z wód Amazonki i pyszczaki z jeziora Mala¬ 
wi w Afryce są nie lada atrakcją dla 
znawców. 

Najciekawszymi jednak gatunkami ryb 
w sosnowieckim egzotarium są ryby labi¬ 
ryntowe. Pochodzą z Chin i Wietnamu, 
a posiadają nader rzadką cechę pozwalają¬ 
cą przetrwać suszę. Mają bowiem zdolność 
oddychania powietrzem na wypadek wy¬ 
schnięcia wody - naturalnego ich środowi¬ 
ska. Ryby łasicowata natomiast mają zdol¬ 
ność swobodnego przemieszczania się po 
wyschnięciu zbiorników w poszukiwaniu 
wody. . 

Rzadko zdarza się zwiedzającym dostrzec 
w ciemnym akwarium ślepca jaskiniowe¬ 
go. Ta niezwykle czuła na dotyk ryba żyje 


w szczelinach skalnych, w podziemnych 
wodach jaskiniowych Ameryki Połud¬ 
niowej. 

W jednym z terrariów przeznaczonym dla 
płazów żyją żaby Agi. Są to jadowite ropu¬ 
chy brazylijskie, których jad spowodować 
może trudno gojące się rany. 

W gromadzie ptaków na szczególną uwa¬ 
gę zasługuje gaworek. Papuga ta kupiona 
cztery lata temu od prywatnego hodowcy - 
marynarza, który przywiózł ją z Ameryki 
Południowej, znakomicie zaaklimatyzowała 
się w Sosnowcu. 

Egzotarium może pochwalić się także 
niezmiernie rzadkim okazem małpiatki. Za¬ 
kupione w gdańskim ZOO w Oliwie naj¬ 
mniejsza na świecie małpeczka uistiti ro¬ 
dem z dorzecza Amazonki już przeszło czte¬ 
ry lata jest jedną z głównych atrakcji pla¬ 
cówki. 

-Ale nie tylko fauna przyciąga zwiedzają¬ 
cych. Aż dziw bierze ile tu różnorodnych 
okazów flory z najrozmaitszych środowisk. 
Rosną tu więc liany charakterystyczne dla 
dżunglii podzwrotnikowej nad Amazonką, 
pandanusy - rośliny o ogromnej sieci ko¬ 
rzeni podporowych umożliwiających im 
utrzymanie się na grząskich terenach, epifi- 
ty - porośla jak mchy, czy storczyki, usada- 
wiające się w konarach innych drzew, kro- 
tony-tropikalne krzewy z rodziny wilczom- 
leczowatych o charakterystycznych kolcach 
i barwnych liściach pochodzące z Meksyku. 

Wśród roślin strefy podzwrotnikowej 
wiele jest palm, fikusów, dracen i innych 
gatunków występujących w Azji, Afryce 
i Ameryce Południowej. 

Odrębny dział stanowię rośliny pustynne 
tzw. suchorosty, jak; agawy, cerausy - uży¬ 
wane dawniej przez Indian do oświetlania, 
czy opuncje - talerzowate kaktusy. 

Kierowniczka sosnowieckiego egzota¬ 
rium - mgr Wiesława Giżycka jest coraz 
bardziej zaniepokojona warunkami byto¬ 
wania swoich podopiecznych. Solidny re¬ 
mont obiektu przydałby się także i z tego 
powodu, że we wrześniu przyjdą tu znów 
uczniowie na praktyczne lekcje biologii. 
A swoją drogą - czy sosnowieckimu egzo¬ 
tarium, wpisanemu do Światowego Rejes¬ 
tru Placówek Akwarystycznych, którego 
siedziba mieści się w Uniwersytecie w Ho¬ 
nolulu na Hawajach, nie należałby się nieco 
lepszy los? Chodzi o wspólne dobro ludzi 
i przyrody, a egzotarium jest przecież pierw¬ 
szą zoologiczno-botaniczną placówką 
w województwie katowickim i ma niemałe 
zasługi, zwłaszcza w krzewieniu wiedzy bio¬ 
logicznej wśród młodzieży. 

KAZIMIERZ KRZYŚKÓW 
Fot. Z. Bisanż 


Będzie ruch korczakowski! 

Dziecko chore - małe, bezradne, płaczące - 
budzi we wszystkich ogromną serdeczność 
i chęć wszelkiej pomocy. Dziecko niepełno¬ 
sprawne, kalekie jest zupełnie nieświadome te¬ 
go, że jego życie może być lepsze, lżejsze, zwy¬ 
klejsze niż jest. Często przyczyną są sami rodzice; 
czasem ci za bardzo troskliwi, zmiatający przed 
nim każdy pyłek, usuwający każdą trudność do 
pokonania i... każdy kontakt z życiem, żeby nie 
zetknęło się z okrucieństwem, przykrością. Cza¬ 
sem tacy, którzy machnęli ręką na to chore dziec¬ 
ko, szczególnie, gdy w domu jest jeszcze drugie- 
zdrowe. Bywa i tak... 

Żeby wyrwać je z pozycji obserwatora „praw¬ 
dziwego" życia, podglądania go z balkonu, 
z okna; wyrwać z tego, co najgorsze - poczucia 
izolacji. I przekonania, że już się nic nie zmieni... 

Sanatoria - trafiają tam tylko nieliczni. Udaje 
się czasem znaleźć punkt zaczepienia. TPD orga¬ 
nizuje obozy rehabilitacyjne dla dzieci z rodzica¬ 
mi. Są próby organizowania turystyki dla mło¬ 
dych inwalidów. Wszystko to kropla w morzu 
potrzeb. I trochę od okazji do okazji. W Koninie 
doktor Janasek organizuje kolejny już obóz har¬ 
cerski dla młodzieży niepełnosprawnej. Śpią 
w namiotach, pełnią wartę, chodzą w mundu¬ 
rach. Są jak inni, ci zdrowi. Żyją naprawdę! Mogą 
się wykazać, że choć niepełnosprawni fizycznie, 
są partnerami dla tych zdrowych. Są potrzebni, 
przydatni. Znajdują przyjaźń i wiarę we własne 
możliwości. 

Program przyszłego ruchu korczakowskiego 
jest w największym uproszczeniu taki, by dotrzeć 
do tych dzieci, które przebywają w domach. 

Ile listów już napisałem... 

Pan Zygfryd ma już doświadczenie. Wie, że 
trzeba mieć cierpliwość, żeby coś osiągnąć. Że 
znów trzeba się powtarzać aż do skutku, aż nowy 
klub zaskoczy... Na tych z Klubu Otwartych Serc 
można liczyć. Oni potrafią młodszym przekazać 
swoje doświadczenia; będą im wujkować i cio- 
ciować, stworzą atmosferę rodzinną. Ich rady 
będą praktyczne - takie skutkują. Będą pisać, 
kontaktować dzieci ze sobą. 

Ale to nie wszystko. 

Pan Zygfryd twierdzi, że konieczne jest szersze 
upowszechnianie tej wiedzy, może nawet wpro¬ 
wadzenie jej do programów szkolnych jako np. 
uzupełnienie niektórych przedmiotów. Bowiem 
dzieci zdrowe na ogół niewiele wiedzą o tych 
chorych. A jeśli mają wyciągnąć do nich rękę, 
otworzyć serce, przełamać w przyszłości barierę 
dzielącą świat ludzi chorych i zdrowych - muszą 
przecież wiedzieć, że są oni tacy sami - mniej 
sprawni fizycznie, ale często zdolniejsi, chętniej- 
si, bardziej oddani w przyjaźni. 

Jedna z dziewczyn z Klubu Otwartych Serc 
napisała w którymś z listów; 

„... świat zbudowyny jest dla ludzi zdrowych. 
Tych chorych się po prostu nie zauważa..." 

Może uda się nam wszystkim choć część z tych 
zamierzeń zrealizować, może przestaną istnieć 
powody do pisania takich listów. Może... 


KRYSTYNA KLIMOWICZ 
Fot. M. Szymański i J. Łopuszyński 


Serce otworzyć na innych! 

Pan Zygfryd pisze jeszcze pisma; do urzędów, 
Sejmu, ministrów, różnych organizacji, gazet. 
Próbuje przebijać mur przeszkód i coś komuś 
załatwić. 

O sobie mówi mało. Od kilkunastu dopiero lat 
jest góralem. Wszystko miało być inaczej... wię¬ 
kszy dom, inna praca. Przyjechał z miasta zdro¬ 
wy, z rodzicami i bratem. Ożenił się. Zamieszkali 
w jednym domu: na dole on z żoną Lidką, obok 
rodzice, na górze - brat z żoną. 


ŚWIAT Z POZYCJI 
POZIOMEJ 
JEST OKRUTNIEJSZY 


I INNY... 


„Zachorowałam jako dziecko. Lekarz nie roz¬ 
poznał zaniku mięśni. Zalecił oszczędzanie ich, 
a trzeba było odwrotnie. Ćwiczyć, ćwiczyć. W ro¬ 
dzinie nikt nie chorował na taką chorobę. Usia¬ 
dłam na wózku inwalidzkim mając czternaście 
lat. Nie przypuszczałam, że z pozycji siedzącej 
świat wygląda zupełnie inaczej...." 

- To tylko fragment jednego z setek listów 
ułożonych porządnie w teczkach i segregato¬ 
rach. Brzmi to, wiem, jak banał, ale każdy z nich 
to tragedia choroby, cierpienia, samotności, roz¬ 
paczy. Ludzie, w większości bardzo młodzi, piszą 
i piszą do człowieka również młodego, podobnie 
jak oni ciężko doświadczonego chorobą. Ale 
człowieka, którego dewizą życiową w kilkuletnim 
już kalectwie stało się, jak mówi - „podrywać do 
życia", działać jak się da! 

Po co ten klub? 

Klub Otwartych Serc powstał rok temu - bez 
„papierków" i wszelkich formalności. Jedyna 
w nim funkcja, to funkcja prezesa. Pełni ją założy¬ 
ciel, maszynistka i psycholog w jednej osobie, 
pan Zygfryd Dziekański z Kościeliska. Jedyna 
motywacja istnienia klubu, to ogromna potrzeba 
serca, przyjaźni, zainteresowania, bliskości wielu 
ludzi kalekich, bezradnych i zepchniętych przez 
tych zdrowych na jakby boczny tor... 

Jest wśród nich wielu bardzo młodych. Chcą 
współżyć ze zdrowym światem, są często zdolni, 
ambitni, mogą - a jakoś to nie wychodzi... Jak 
znaleźć przyjaciela, radę, gdy człowiek np. przy¬ 
kuty jest do wózka? 

Pan Zygfryd otworzył więc klub koresponden- 
cyjny - jedyny w takich warunkach realny. Liczy 
już trzydziestu stałych korespondentów, stu 
pięćdziesięciu członków. On sam, pokonując 
drętwotę swych rąk, pisze na maszynie list za 
listem. Jeśli rada, to praktyczna, sprawdzona na 
własnej skórze; jeśli pociecha, której każdy po¬ 
trzebuje, to przemyślana, „dopasowana" do te¬ 
go, jaki jest ten, kto jej potrzebuje. Ludzie poprzez 
listy poznają się dobrze. Sam sposób pisania, 
charakter pisma świadczy o lepszej czy gorszej 
formie. Nawiązują się codzienne kontakty, ktoś 
komuś staje się potrzebny, ktoś kogoś polubił... 
Zapełnia się pustka. I o to właśnie chodził 


I nagle przyszła choroba! Stracił władzę w rę¬ 
kach i nogach, nie mógł mówić, jeść. Znalazł się 
w szpitalu, ale był tam bardzo krótko. Cała walka 
o dalsze życie odbywała się w czterech ścianach 
ich pokoju. Pomagał ojciec, pomagała żona. Po¬ 
wolutku, ogromnym wysiłkiem woli, uczył się 
pan Zygfryd od nowa chodzić. Razem z nim 
zdobywała tę sztukę jego malutka wtedy córecz¬ 
ka. Potem ćwiczył dłonie „wyciskając" zabawki 
swego dziecka. Wszystko to - pokonując wielki 
nieraz ból, zniechęcenie, że nic już nie pomoże. 
Dziś pisze wprawnie na maszynie, ba - od czasu 
do czasu jeździ starą „Warszawą". 

No, ale jego życie „jakoś" się ułożyło; ma 
żonę, uśmiechniętą, pomocną, i 6-letnią już córe¬ 
czkę Ondynkę. Myśleć o innych to znakomjte 
lekarstwo na siebie. Działa więc i będzie działał. 
Choroba nie odizolowała go od życia, choć za¬ 
mknęła w domu. Nie ma czasu na oglądanie 
telewizji, tyle ma ludzkich spraw na głowie. Jest, 
jak mówi, pośrednikiem między inwalidami. 
Przez te miesiące, które przeleżał przykuty do 
łóżka, wiele przemyślał. „Myśli się zupełnie ina¬ 
czej, gdy nie ma co robić..." - mówi. Inaczej się 
myśli i inaczej rozumie... 

„Pierwsze koty za płoty"... 

Klub Otwartych Serc okazał się otwarty dla 
wszystkich chętnych. Sprawdził się. Zespolił 
młodzież niepełnosprawną, pomaga wydobyć 
się skutecznie z zaklętego koła izolacji, niezrozu¬ 
mienia, kompleksów. Pomaga też w tym, co 
najważniejsze: w powiększaniu aktywności ży¬ 
ciowej, w stawaniu się przydatnym w swoim 







DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 


Pasażerowie w przedziale 
rozmawiali po gruzińsku i po 
rosyjsku. Ale oto na małej sta¬ 
cyjce Gali wsiadła niemłoda 
para, oboje z zawiniątkami. 
Rozłożyli bagaże, rozsiedli się 
wygodnie i zaczęli półgłosem 
rozmawiać. Bez trudu pozna¬ 
łem, że to nie gruziński; a więc 
rozmakali po abchasku. 
W tym momencie przypomnia¬ 
łem sobie, że napisy na stacyj¬ 
ce, na której wsiedli, były już 
nie w dwóch, ale w trzech języ¬ 
kach. 

Niedługo później zamajaczy¬ 


ły za oknem góry. Odległe, 
śnieżne szczyty wyglądały jak 
zawieszone w próżni, nierucho¬ 
me, trochę rozmazane trójkąt¬ 
ne obłoki. Jakby dla kontrastu 
na pierwszym pianie przesu¬ 
wały się za oknami pociągu 
pióropusze palm, którymi wy¬ 
sadzany był skraj parku przy 
jakimś jasnożółtym, piętro¬ 
wym budynku. 

A przed samym dojazdem do 
Oczamczire pokazało się na ho¬ 
ryzoncie morze. Nie było czar¬ 
ne, jak chce tego nazwa, nie 
było turkusowe, szare ani gra¬ 
natowe. Raziło oczy barwą ży¬ 
wego ognia, bo właśnie zacho¬ 
dzące słońce, przecięte jaskra- 


wopomarańczową chmurką, 
zachodziła prosto do morza. 

Zagadkowy mur 

Miasteczko Oczamczire nie 
jest ani specjalnie ciekawe, ani 
typowe dla Abchazji. Zazwy¬ 
czaj przyjeżdżający z Gruzji ko¬ 
leją lub szosą nie zatrzymują 
się tu i udają się od razu dalej 
do Suchumi, abchaskiej stoli¬ 
cy. Zdecydowałem się na pobyt 
w Oczamczire tylko dlatego, że 
nalegał na to Wianor Paczulija, 
abchaski historyk i archeolog. 
Jest to człowiek, który nie tylko 
zna doskonale przeszłość swo¬ 
jej ojczyzny, ale umie także 
opowiadać z takim przejęciem 


o wydarzeniach sprzed dwóch 
tysięcy trzystu lat, jakby działy 
się dopiero wczoraj, a on był 
ich naocznym świadkiem. 

Otóż Wianor zadecydował, 
że powinienem obejrzeć zacho¬ 
wane fragmenty niezwykłej bu¬ 
dowli -Wielkiego Muru Abcha- 
skiego, a właśnie Oczamczire 
jest do tego celu najlepszym 
punktem wypadowym. 

Wędrowaliśmy więc przez 
zielone pagóry, pomiędzy któ¬ 
rymi z z szumem przebijały się 
wartkie rzeczki, przez winnice, 
pola dojrzewającej właśnie ku¬ 
kurydzy i tytoniu, przez aleje 
lip, dębów i ogromnych drzew 
morelowych, z których owoce 
(jaka szkoda I) dawno już zebra¬ 
no. Czasami trzeba było przeci¬ 
skać się przez gąszcze tamrysz- 
ku, różanecznika, berberysu 
i jakichś innych, nieznanych mi 
krzewów. Nieraz posilaliśmy 
się w wiejskich chatach z pobie¬ 
lonego kamienia, a raczej 
w przydomowych ogródkach 
bądź w zielonych altanach, któ¬ 
rych ścianami były gałęzie wi¬ 
norośli, figowca i pnących róż. 
Poczęstunek był prosty - chleb 
własnego wypieku, ser owczy, 
winogrona, mleko kwaśne; 
a Wianor ostrzegał: - Nie pró¬ 
buj płacić, obrażą się... 

Niewiele z Wielkiego Muru 
pozostało, ale to, co pozostało, 
wygląda imponująco. Nad rwą¬ 
cymi potokami wznoszą się ka¬ 
mienne baszty z wąskimi strzel¬ 
nicami. Sam mur w zachowa¬ 
nych fragmentach miał do 
ośmiu metrów wysokości. 
Konstrukcje wznoszono z my¬ 
ślą o ułatwieniu obrony. Tak na 
przykład w dolinach rzecznych 
pozostawiano w murze otwarte 
przestrzenie między dwiema 
kolejnymi wieżami. Ale - jak 
sprawdzali historycy - odle¬ 
głość ta równała się dwom od¬ 
ległościom celnego strzału złu- 
ku, a więc najeźcom nie pozos¬ 
tawiono „martwego pola". 

Nietrudno stwierdzić, że po¬ 
szczególne fragmenty muru 
pochodzą z różnych epok. Nad 
zachowanym odcinkiem muru 
budowanego bardzo prymi¬ 
tywnie wznosi się wieża typo¬ 
wa dla fortyfikacji z okresu póź¬ 
nego Rzymu. U wejścia do ma¬ 
leńkiej świątyni, dotykającej 
muru, można było rozpoznać 



krzyż, ale obok na ścianie wid¬ 
niały dwa pogańskie znaki - 
symbole abchaskich bogów 
Amry (słońca) i Amzy (księ¬ 
życa). 

Kto i kiedy budował Wielki 
Mur Abchaski? 'Na to nie ma 
jeszcze jasnej odpowiedzi, to 
zagadka, której rozwiązanie 
wymagać będzie uciążliwej 
pracy wielu naukowców. 

Mur miał łącznie blisko 160 
kilometrów i ograniczał obszar 
urodzajnej niziny i łagodnych 
wzniesień. Najpewniej więc je¬ 
go budowę podjęły ludy zajmu¬ 
jące się uprawą ziemi, które 
chciały bronić swoich pól przed 
najazdami koczowników prze¬ 
nikających przez przełęcze Kau¬ 
kazu. Później mur miał osłaniać 
kolonie starożytnych Greków, 
jeszcze później obszar Impe¬ 
rium Rzymskiego, państwa bi¬ 
zantyńskiego... Prawdopodob¬ 
nie książęta gruzińscy wyko¬ 
rzystywali jeszcze części umoc¬ 
nień muru dla obrony przed 
wojskami tureckimi. Ale do¬ 
kładniejsze dzieje muru, 
a szczególnie starszej jego 


Poczęstunek był prosty 

części czekają jeszcze na roz¬ 
szyfrowanie. 

Teraz nad zielonymi dolina¬ 
mi, w których abchascy i gruzi¬ 
ńscy rolnicy uprawiają swe sa¬ 
dy i pola, wznoszą się poszczer¬ 
bione mury. Dolne partie tych 
starych umocnień porastają 
kolczaste krzewy, w przepast¬ 


nych studniach błyszczy woda. 

EDWARD KARŁOWICZ 
Fot. Janusz Fogler 


Fragment książki pt „Palmy 
pod śniegiem" z serii „Glo¬ 
bus", przygotowywanej do 
wydania przez Młodzieżową 
Agencję Wydawniczą. 



Na pierwszym planie przesuwały się pióropusze palm 


nnól/A. marzyłam, żeby to była 

UUul\n. DRUŻYNA INNA NIŻ WSZYSTKIE 


D rużynę dziewcząt z klasy VI a im. „Koś¬ 
ciuszkowców", działającą przy Szkole 
Podstawowej nr 5 w Chełmie, spotkałam 
w harcówce, w czasie pakowania się na obóz. 
Rolowały koce, pakowały w swoje plecaki pro¬ 
porczyki, fnenażki, kronikę, plakietki PKWN, 
a druhna drużynowa usiłowała niektóre płze- 
konać, że na obozie niekoniecznie muszą być 
kukiełki, że przecież jadą odpocząć, a nie 
urządzać widowiska rrtuzyczno-taneczno-ku- 
kiełkowe... 

- Ej, Gośka, ty to zaraz urządzać widowiska 
- Iwona nie daje za wygraną i kukłę krasnala 
pakuje do plecaka. - A gdyby nawet... Po¬ 
myśl, przyjdą nalowcy, ci z zielonego przed¬ 
szkola i co, znowu pokażemy im pląsy i ske¬ 
cze? A tak, raz dwa zrobimy kukiełki i dzieciaki 
będą miały frajdę jak się patrzy... 

- Dobrze, bierzemy - druhna Gośka rezy¬ 
gnuje z dalszego przekonywania. Z tymi baba¬ 
mi nie wygra. Zawsze postawią na swoim. 

O drużynie Gośki mówi się w szkole, że jest 
dobra na wszystko: jeśli masz chandrę, nu¬ 
dzisz się, idź do nich, chandra minie. Jeśli nie 
wiesz jak zrobić matmę, idź do nich - pomogą, 
jeśli pokłóciłeś się z ojcem, zaproś dziewczy¬ 
ny od Gośki, a wszystko wróci do normy, 
jeśli... Bo drużyna Gośki jest pełna pomysłów 
i może dla Innych stanowić przykład, ale wstą¬ 
pić w fch szeregi, to już problem nie lada. 

- Kiedy kilka lat temu ze zwykłej harcerki 
zostałam instruktorką - opowiada Gośka - 
postanowiłam, że drużyna, w której wyrosłam 
i której zostałam drużynową, musi być najlep¬ 


sza. Nie może być w niej ani przypadkowych 
harcerzy, ani tym bardziej przypadkowych 
żbiórek. Każdy kto chciał zostać harcerzem, 
musiał przejść okres próbny, a to znaczyło 
wykazać się inwencją w pracy harcerskiej, 
zorganizować zbiórkę i oczywiście zdobyć 
podstawowe wiadomości o harcerstwie, zwy¬ 
czajach, symbolach, o swoim szczepie i o swo¬ 
jej chorągwi. Marzyłam, żeby to była drużyna 
inna niż wszystkie, posiadająca własne trady¬ 
cje, zwyczaje. Jednym słowem grupa dziew¬ 
cząt w szarych mundurkach, wiedzących cze¬ 
go chcą i potrafiących zorganizować wiele 
fajnych zbiórek, które kiedyś po latach wspo¬ 
minać będziemy z prawdziwą sympatią. 

- No i zaczęło się - włącza się do rozmowy 
Iwona'. - Pierwsza i jedyna chyba zbiórka od¬ 
była się normalnie. Była to zbiórka organiza¬ 
cyjna. A później... Później, to już było różnie.' 
Nigdy nie byłyśmy pewne, co się może wyda¬ 
rzyć i gdzie danego dnia zawędrujemy. W po¬ 
niedziałek np. zbiórka alarmowa w parku. 
W następnym tygodniu już nie w poniedzia¬ 
łek, a w środę, i to r§no, dowiedziałam się 
z zaszyfrowanego listu, że o 7.30 zbiórka pod 


pomnikiem. I dopisek „sprawdź jak długo 
idziesz na wyznaczone miejsce". Na początku 
próbowałyśmy trochę omijać te przykazania 
drużynowej i zamiast iść, podjeżdżałyśmy sa¬ 
mochodem, autobusem, ale zawsze nas przy¬ 
łapała, że coś kombinujemy. Do dziś nie wie¬ 
my w jaki sposób nas sprawdza. Ale jedno jest 
pewne: jej oszukać nie sposób. 

P o dwóch latach pracy z naszą drużynową - 
mówi Anka - możemy stwierdzić, że tak 
zwariowanymi i wspaniałymi pomysłami 
niewiele drużynowych może się pochwalić. 
Wszyscy wiedzą, że gdy na dworze mróz, 
zaspy i sypie śniegiem, to kościuszkowcy w le- 
sie uczą się rozpoznawać po śladach zwierzy¬ 
nę, dokarmiają ptaki, albo po prostu znakomi¬ 
cie się bawią. I tak jest rzeczywiście. Tradycyj¬ 
nie już 6 grudnia urządzamy na leśnej polanie 
prawdziwy bal mikołajkowy, a 1 czerwca na 
szkolnym boisku festyn z okazji Dnia Dziecka, 
na którym prym wiodą nasz zespół muzyczny 
„Małgośki" i zespół taneczny. Nie brakuje 
również loterii fantowych, biegów sprawnoś¬ 
ciowych, humoru i radości naszych najmłod- ~ 
szych koleżanek i kolegów. 


- No, no, dziewczyny, nie galopujcie i nie 
chwalcie się za bardzo - uśmiecha się Gośka. - 
Przecież oprócz zbiórek dla siebie, zbiórek dla 
przyjemności i satysfakcji, mamy także zbiórki 
tzw. programowe, na których zdobywamy 
sprawności, stopnie harcerskie. Realizujemy 
zadania niejako narzucane odgórnie, jak np. 
„Naszemu miastu - dar naszych rąk", czy 
choćby zadania alertowe. Ktoś w tym miejscu 
mógłby powiedzieć, że są to właśnie te nudne, 
oficjalne zbiórki. Nic bardziej mylnego, bo 
w końcu to, czy zadania będą nudne, czy 
ciekawe, zależy wyłącznie od sposobu ich 
wykonania. A to zależy wyłącznie od nas sa¬ 
mych. Jak na razie nie nudzimy się. 

D ziewczęta opowiadają o zbiórkach 
i o tym, jak w miarę swoich możliwości 
starają się, by w ich codziennej harcer¬ 
skiej pracy znalazło odbicie imię Manifestu 
Lipcowego, nadane chełmskiej chorągwi 
w grudniu 1975 roku. 

- Na stałe do programu naszych zbiórek 
~ weszły comiesięczne spotkania z ludźmi, któ¬ 
rzy pamiętają wyzwolenie Chełma i ustano¬ 


wienie Manifestu Lipcowego - mówi Gośka. - 
Każdy Harcerz w naszej drużynie zdobywa 
także sprawność MaAtfestu Lipcowego. W ra¬ 
mach tej sprawności zdobywamy wiedzę 
o walkach wyzwoleńczych, o znaczeniu i roli 
Manifestu. 22 lipca, w dniu Święta Odrodze¬ 
nia, wszystkie drużyny sztandarowe spotykają 
się na Grabniaku, gdzie odbywa się turniej 
wiedzy pod nazwą „Chełm - miasto PKWN", 
uroczyste ognisko i przyrzeczenie harcerskie. 
Nie chciałybyśmy zapeszyć, ale być może już 
w przyszłym roku uda nam się otworzyć Izbę 
Pamięci Narodowej, w której wiele miejsca 
poświęcimy Manifestowi Lipcowemu i roli 
Chełma na wyzwolonych ziemiach polskich. 

- Chciałabym-zwierza się na koniec naszej 
rozmowy Gośka - ażeby to właśnie'nasza 
drużyna zaczęła tworzyć tradycje i zwyczaje 
chełmskich harcerzy. A ponieważ jestem 
optymistką, więc wierzę, że i ten cel osiągnie¬ 
my. Potrzeba tylko trochę cierpliwości i wy¬ 
trwałości w tym, co zaczęliśmy robić... 


DANUTA NIEDŹW1ECKA 
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KATE BUSH 


gwiazda rocka 
i teledysków 


Przyszli tu nagle, zupełnie nie w czas 
Zebrałam myśli i się skryłam tam 
Widząc miast siebie swój cień 
Poczułam chęć nigdy więcej ich nie musieć znać 
Lecz dziś korzystać pragnę z takich chwil 
Cudowny nauczyciel przecież w każdym tkwi 
Chciej tylko dotrzeć tam 
Gdzie chowa każdy z nas 

Swój największy skarb: - własną cząstkę nieba. 


24-letnia KATE BUSH jest dzisiaj z pewnoś¬ 
cią jedną z najbardziej interesujących postaci 
brytyjskiej sceny rockowej. Jest autorką za¬ 
równo tekstów jak i muzyki wykonywanych 
przez siebie utworów. A wykonuje je w spo¬ 
sób perfekcyjny i nieszablonowy. 

Jej kariera artystyczna rozpoczęła się bar¬ 
dzo wcześnie. Nauczyła się grać na fortepia¬ 
nie w wieku lat 11, niewiele zaś później kom¬ 
ponowała już muzykę i pisała słowa swych 
piosenek. Jako że jej brat - Paddy był szefem 
grupy muzycznej, już w wieku 15 lat zaczęła 
występować wraz z jego zespołem. Choć tak 
młoda, okazała się wykonawczynią na tyle 
interesującą, że zwróciła na siebie uwagę 
samego Dave'a Gilmoura, członka zespołu 
PINK FLOYD. Dzięki niemu podpisała kon¬ 
trakt nagraniowy z wytwórnią płytową EMI. 
Wprawdzie już wtedy - w 1975 roku - doko¬ 
nano pod kierownictwem Gilmoura jej pierw¬ 
szych nagrań, ale nie zdecydowano się jesz- 


(Kate Bush - „Them Heavy People") 

cze na eksploatowanie „młodego talentu". 
Zaopiekowano się nią bardzo troskliwie, po¬ 
magając w kształtowaniu repertuaru i warsz¬ 
tatu wykonawczego. Między innymi młoda 
wykonawczyni zdobywała umiejętności sce¬ 
niczne w szkole aktorskiej Lindsay'a Kempa, 
mima znanego z uprzedniej współpracy z Da- 
videm Bowie. 

W początkach 1978 roku ukazał się pierw¬ 
szy singiel Kate Bush pod tytułem „Wuthe- 
ring Heights" (Wichrowe wzgórza), na moty¬ 
wach powieści o tym samym tytule Emily 
Bronte, która to powieść posłużyła jako sce¬ 
nariusz znanego filmu hollywoodzkiego 
z Laurencem Olivierem w jednej z głównych 
ról. Płyta ta weszła na szczyty list przebojów 
w Wielkiej Brytanii. Również jej pierwszy, 
wydany w tym samym roku, album: „The 
Kick Inside" odniósł wielki sukces. Znacznym 
też powodzeniem cieszyło się brytyjskie tour- 
nóe Kate, które miało służyć promocji jej 


następnej płyty długogrającej „Lionheart", 
wydanej w 1979 r. W jego trakcie Kate Bush 
towarzyszył zespół prowadzony przez jej bra 
ta Paddy'ego, jak również grupa taneczna 
i iluzjonista. 

Olbrzymi sukces zdobyła sobie jej kolejna, 
wydana w 1980 roku, płyta „Never ForEver", 
która w Wielkiej Brytanii została okrzyknięta 
najwybitniejszą płytą roku. Z tej właśnie płyty 
pochodzi przebój Kate pt. „Babooshka". Os¬ 
tatnim longplayem Kate Bush jest „The Drea- 
ming", płyta wydana w 1982 r., której okładkę 
zamieszczamy. 

Muzyka, którą tworzy Kate Bush, jest bar¬ 
dzo starannie i oryginalnie aranżowana. 
Choć bardzo melodyjna i chwytliwa, niesie 
jednak w sobie odcień niesamowitości i nie¬ 
pokoju. Bardzo ciekawe są teksty. W nich 
również można znaleźć ową „niezwykłość", 
ów klimat, jak z wierszy Edgara Allana Poe, 
którym przesycona jest jej muzyka. Nawet 
w pozornie prostym przeboju („Babooshka") 
zawarta jest pełna swoistej grozy i swoistego 
humoru intryga, będąca wytworem prze¬ 
wrotnej i niecodziennej wyobraźni autorki 
piosenki. 

Słowa jej piosenek najczęściej jednak opo¬ 
wiadają o bezpośrednich przeżyciach i do¬ 
znaniach. Te liryczne teksty Kate Bush ukazu¬ 
ją wielką wrażliwość i bogate wnętrze artyst¬ 
ki. O tym, że przywiązuje ona wielką wagę do 
słów swych piosenek, świadczy fakt, iż za¬ 
wsze je zamieszcza na swych płytach. Rów¬ 
nież okładki płyt, najczęściej jej własnego 
pomysłu, są starannie zaprojektowane i sta¬ 
nowią komentarz do zawartości płyty. 

Kate Bush jest artystką perfekcyjną 
i wszechstronną - nie zaniedbuje żadnej 
z dziedzin wiążących się z prezentacją swych 
utworów. Jej teledyski (pokazywane również 
przez polską telewizję) prezentowane na tar¬ 
gach fonograficznych MIDEM w Cannes - 
odniosły tam wielki sukces. Oprócz „wystę¬ 
pów" w naszej telewizji polscy miłośnicy jej 
twórczości mieli okazję poznać ją lepiej po¬ 
przez wydane w Polsce płyty. Na krążkach 
„Tonpressu" ukazały się bowiem takie jej 
przeboje, jak „Wuthering Heights" i „Kitę" - 
wydane na singlu w 1978 r., „The Man with 
the Child in his Eyes" i „Moving" - wydane 
w 1979 r. (wszystkie z pierwszego jej albumu 
„The Kick Inside"), czy wydane w 1981 r. 
piosenki „Babooshka" i „Army Dremers" 
z LP „Never For Ever". 

JERZY MENEL 



SKRZYNKA KONTAKTOWA 


• Iwona Gładka, ul. Fabryczna 16 a m 29, 
90-331 Łódź - Posiada dużo wiadomości nt. 
gwiezdnej serii Luceasa. Pragnie się nimi 
podzielić, a jednocześnie drogą korespon¬ 
dencyjną zdobyć sobie nowych przyjaciół. 
Ciekawe zdjęcia może wymienić za zdjęcia 
Bruce'a Lee lub zespołu „The Beatles". 

• Dariusz Kanarek, ul. Kazimierza Wiel¬ 
kiego 15c/7, Starogard Szczeciński - pilnie 
potrzebuje zdjęć Darth Vadera, Bena Kenobi 
i Lando Calrissiana. W zamian oferuje zdjęcia 
Bruce'a Lee. 

• Renata Kuzak, ul. Mieszka I 10/38, 32- 
500 Chrzanów - zbiera zdjęcia Bruce'a Lee, 
Republiki, Lady Pank, Bajmu oraz opakowa¬ 
nia z czekolad. W zamian ofiaruje fotosy, 
plakaty znanych aktorów, zespołów i piosen¬ 
karzy. 


• Wojciech Borkowski, ul. Waryńskiego 
21/25, 42-S00 Będzin - lat 14. Interesuje się 
muzyką rockową, zbiera plakaty, słowa pio¬ 
senek zespołów polskich i zagranicznych. 
Zbiera zdjęcia Burce'a Lee. Chciałby kore¬ 
spondować z kolegami o podobnych zainte¬ 
resowaniach. Zdjęć Bruce'a do wymiany ma 
wiele. 

• Marta Milaszewska, ul. Kaniowska 26, 
01-529 W-wa - zbiera zdjęcia, interesuje się 
Aniołkami Charliego, Marilyn Monroe, Dusti- 
nem Hoffmanem, ABBĄ i grupą VOX. W za¬ 
mian proponuje zdjęcia różnych znanych ak¬ 
torów oraz.reżyserów filmowych. 

• Joanna Fara, ul. L Swobody 15/40,30- 
332 Kraków - lat 12 - pragnie wymieniać się 
zdjęciami aktorów filmowych. Szczególnie 
zależy jej na bohaterach serialu „Szpital na 
peryferiach" i piosenkarzach oraz zespołach 
(Bajm, Urszula, Seweryn Krajewski i Maryla 
Rodowicz). 



świata 

młodych 


czyn zasadniczych są ich pozbawione jedy¬ 
nie szorty najbardziej obcisłe. 

A teraz o materiałach. Zarówno gładkie 
jak i wzorzyste szorty bywają. Z tym, że tak 
jakoś się składa, że te które ze względu na 
swój krój (długość, szerokość) mają charak¬ 
ter stroju bardziej, nazwijmy to wycieczko- 
wo-miejskiego - są gładkie. Raczej gładkie. 
Natomiast więcej wzorzystych materiałów 
widzi się przy szortach plażowo-plenero- 
wych, tj. tych najkrótszych. Oczywiście nie 
jest to żadna reguła, całkiem dobrze może 
być i na odwrót. 

Bo w ogóle to chodzi o to, że szorty są 
strojem szalenie w czasie wakacji pożąda¬ 
nym. Zwłaszcza dla tych dziewczyn, które 
niespecjalnie lubią paradować w sukien¬ 
kach i spódniczkach, a pogoda jest akurat 
taka, że w długich spodniach, choćby naj¬ 
cieńszych, człowiek żywcem jest się gotów 
upiec. Oczywiście z szortami (tak jak i z mini 
spódniczkami) trzeba uważać, uważać na 
nogi. Jeśli nogi są dobre - wszystko gra, 
jeśli jednak niezbyt szczególne - to raczej 
z króciutkich szortów trzeba zrezygnować. 
Ale to przecież nic straszr^go, skoro noszo¬ 
ne są wszystkie ich długości! 


Teraz ze spodniami to jest tak, że bardzo 
różne długości się nosi - zakrywające kost¬ 
kę, majtające się tuż nad samą kostką, kilka 
centymetrów powyżej kostki, do pół łydki, 
za kolano trochę sięgające i... jeszcze krót¬ 
sze. Te wszystkie krótsze (czyli nie zakrywa¬ 
jące kolana) nazywa się szortami. To z an¬ 
gielskiego jest ta nazwa, short bowiem zna¬ 
czy po angielsku - krótki. 

No, ale krótkość (tak jak i długość) może 
być bardzo różna. I bardzo różne też są 
szorty. Od takich, spod których kolano do¬ 
piero w ruchu się wyłania, do takich, co... 
bardziej majteczki niż spodnie ze względu 
na swą długość przypominają. I wszystko 
co pośrednie - tak samo jest oczywiście 
O.K. 

Różnorodność dotyczy nie tylko długoś¬ 
ci, ale i fasonu - od bardzo obcisłych (to 
raczej te najkrótsze takie bywają) do szale¬ 
nie szerokich. Wiele szortów posiada man¬ 
kiety, chociaż nie jest to element konieczny, 
~mogą być nogawki u dołu gładko zakończo¬ 
ne albo nawet... wystrzępione. Jeśli chodzi 
o kieszenie, to nie tyle moda nimi rządzi, ile 
przede wszystkim wygoda - są potrzebne 
i dlatego większość szortów takowe posia¬ 
da (na ogół skośne, wpuszczone). Z przy- 




SPODNIE 

KRÓTKIE 

(mniej lub bardziej) 


PERFUMY DLA MAMY 
Z... OWOCÓW 


(PAP). Wyborny i nadzwyczaj podobno wonny ekstrakt 
można zrobić takim oto sposobem: napełnić trzy części 
flaszki najlepszymi i zupełnie dojrzałymi poziomkami i ma¬ 
linami, zalać spirytusem, zakorkować i na trzy miesiące 
postawić flaszkę w ciepłe miejsce. Po tym czasie można 
używać. Jeżeli ktoś chce urozmaicić zapach, niech wrzuci do 
flaszki kilkanaście świeżych fiołków lub listków róży. 

Inny ekstrakt można zrobić z łupin jabłek i gruszek, 
wybierając do tego dobre gatunki, odznaczające się silnym 
zapachem. W tym celu trzeba je prędko wysuszyć, postępu¬ 
jąc dalej jak powyżej, (kl) 


STRZYGĄ OWCE.., 
ZASTRZYKAMI! 


(PAP). Metoda została wymyślona w Australii i po raz 
pierwszy zastosowana przed dwoma laty; wykryto tam, że 
jedna z protein podana owcom powoduje kompletne ich 
„łysienie”. Kompletne, ale nie definitywne. Po wypadnię¬ 
ciu wełny, w normalnym czasie sierść odrasta jak po strzy¬ 
żeniu. 

Nie bez powodu właśnie w Australii wynaleziono tak 
niecodzienną metodę pozyskiwania wełny: co roku trzeba 
tam ostrzyc 180 min owiec, a zabieg taki, wykonywany 
przez fachowców przy pomocy nożyc ręcznych bądź elektry¬ 
cznych, jest nie tylko kosztowny, ale pochłania sporo czasu. 

W ciągu 10 godzin jeden „owczy fryzjer” jest w stanie 
ostrzyc co najwyżej 100-170 zwierząt, (kl) 


Z BAWEŁNY 
- NIE TYLKO BAWEŁNA 

(PAI). Z krzewów bawełny można uzyskać aż 1200 
różnych substancji! M. in. z liści tego krzewu daje się 
wydzielić kwas cytrynowy i kwas jabłkowy oraz substancje 
przyspieszające rozwój roślin, bądź stosowane dla celów 
technicznych np. w budownictwie. Ponadto w procesie 
fermentacji przerabia się łodygi krzaków bawełny, dodając 
białka, aminokwasy i stosuje jako paszę dla zwierząt domo¬ 
wych. Radzieccy uczeni opracowali również technologię 
otrzymywania z nasion bawełny białka spożywczego, (kl) 


RIUSZKA 














Z NOTATNIKA 
FILATELISTY 


W kwietniu br. Ministerstwo 
Łączności wprowadziło do 
obiegu pocztowego serię czte¬ 
rech znaczków upamiętniają¬ 
cych sukcesy naszych sportow¬ 
ców na Igrzyskach XXII Olim¬ 
piady w Moskwie w 1980 r. oraz 
na Mistrzostwach Świata w Pił¬ 
ce Nożnej - ESPAŃA'82. Emis¬ 
ja wydrukowana została tech¬ 
niką rotograwiurową, na papie¬ 
rze kredowym o formacie 39,5 
mmx31,25 mm. Znaczki o no¬ 
minałach 5, 6,15,27+5złotych 
(dopłata przeznaczona jest na 
fundusz Polskiego Komitetu 
Olimpijskiego) przedstawiają 
kolejno: bieg z przeszkodami, 
jeździectwo, piłkę nożną i skok 
o tyczce. Szkoda tylko, że nie 
podano na nich nazwisk meda¬ 
listów, przez co nie są zbyt czy¬ 


telne. Dla przypomnienia do¬ 
dam więc, że poświęcone są 
one złotym medalom zdoby¬ 
tym przez: Bronisława Malino¬ 
wskiego w biegu z przeszkoda¬ 
mi na trzy kilometry; Jana Ko¬ 
walczyka - w jeździectwie; 
Władysława Kozakiewicza - 
w skoku o tyczce oraz srebrne¬ 
mu medalowi naszej piłkarskiej 
jedenastki z MSwPN 
ESPAŃA'82. 

W dniu wprowadzenia zna¬ 
czków do obiegu w sprzedaży 
były też dwie ozdobne koperty 
pocztowe FDC, opatrzone oko¬ 
licznościowym stemplem. Au¬ 
torem wszystkich wzorów jest 
artysta plastyk Wojciech Freu- 
denreich. 

PIOTR WIECZOREK 


OCEANY-EFEKTEM 
KOSMICZNEJ KATASTROFY? 


USA (PAP). Badania geofizy¬ 
czne i geologiczne potwierdza¬ 
ją hipotezę, że Ziemia wirowała 
kiedyś znacznie szybciej niż 
obecnie. Wiąże się to z teorią 
tzw. puchnącej Ziemi - w myśl 
której nasza planeta stopniowo 
się powiększa - a zwiększając 
objętość zwalnia szybkość wi¬ 
rowania. Ruch kontynentów - 
a szczególnie rozpad jednego 
superkontynentu zwanego 
Pangeą - mógł istnieć tylko 
w przypadku znacznie szybsze¬ 
go wirowania niż obecnie. 

Gdy Ziemia kręciła się znacz¬ 
nie szybciej - istniały warunki 
sprzyjające rozkładowi super¬ 
kontynentu i odpływaniu po¬ 
szczególnych płyt kontynental¬ 
nych. Przy rozpadzie wielkich 
kontynentów tworzyły się 
szczeliny będące zalążkami 
oceanów. 


Niedawno wysunięto nową 
hipotezę, że przyczyną rozpadu 
superkontynentu - Pangei była 
kosmiczna katastrofa. Ziemia 
miała kiedyś dwa satelity. Obok 
Księżyca był jeszcze drugi - Pe- 
run. Został on przechwycony 
przez Ziemię i stopniowo ścią¬ 
gany coraz bliżej, aż wreszcie 
runął na powierzchnię naszej 
planety. 

Nie upadł na Ziemię bezpo¬ 
średnio - najpierw się rozpadł, 
ale jego szczątki zostały szybko 
ściągnięte przez nasz glob. 
Zbliżanie się tego satelity do 
Ziemi rozpoczęło się ok. 400 
min lat temu, a 70 min lat temu 
- twierdzą niektórzy uczeni Pe- 
run spadł na Ziemię. Wybił 
ogromną dziurę w miejscu, 
gdzie jest dzisiaj Pacyfik - nisz¬ 
cząc „przy okazji" wielki konty¬ 
nent zwany Pacyfidą. (jo) 



Andrzej Jurczyński zadaje pytanie, skąd korespondenci 
TOMIKA czerpali wiadomości na temat budowy radzieckie¬ 
go promu kosmicznego. Pytanie, adresuje przede wszyst¬ 
kim do Dariusza Kossowskiego, który pisał o tej sprawie. Na 
odpowiedź trzeba będzie więc trochę poczokać. Ze swej 
strony mogę dodać, że na temat radzieckiego wahadłowca 
czytałem wielokrotnie, ale nie byty to wiadomości oparte na 
wiarygodnych źródłach radzieckich. Nie mniej wydaje mi 
się, że nad koncepcją statku wielokrotnego startu pracuje 
się również w ZSRR. Byłoby to logiczne następstwo rozwoju 
kosmonautyki. 

PREZES 


LOT ORBITALNY 
„SALUTA-7" - „SOJUZA T-9" 
- „KOSMOSU-1443" 


Od kilku tygodni, a dokładnie 
od 27 czerwca br. przebywa 
w kosmosie kolejna załoga ra¬ 
dzieckich kosmonautów - Wło¬ 
dzimierza Lachowa i Aleksan¬ 
dra Aleksandrowa. W. Lachów 
wystartował w kosmos po raz 
drugi. W pierwszy lot udał się 
w roku 1979, a jego partnerem 
był wówczas Walery Riumin. 
Obydwaj pracowali na stacji 
„Salut-6" 175 dni, a więc pra¬ 
wie pół roku. A. Aleksandrów, 
ma 40 lat a lotnictwem pasjo¬ 
nował się od dziecka. Ta pasja 
przywiodła go do kosmonauty¬ 
ki. Od 1964 roku pracował w za¬ 
kładach, którymi kierował 
twórca radzieckich rakiet i staf- 
ków kosmicznych, akademik 
Sergiusz Korolew. 

Obecny lot odbywa się w ze¬ 
spole trzech orbitalnych pojaz¬ 
dów: stacji „Salut-7", statku 
kosmicznego „Sojuz T-9" i po¬ 
jazdu „Kosmos-1443". W tym 
ostatnim znajduje się ok. 3 ton 
artykułów, materiałów i urzą¬ 
dzeń niezbędnych do kontynu¬ 
owania lotu zespołu orbital¬ 
nego. 

„Kosmos-1443" składa się 
z dwóch członów-orbitalnego 
i towarowo-lądującego. Ich łą¬ 
czna długość wynosi 13 m, 
a maksymalna średnica 4 m. 
Pojemność ładowni dochodzi 
do 50 m sześciennych. „Kos¬ 


mos-1443" w czasie obecnego 
lotu pełni funkcję ciężarówki 
i kosmicznego holownika. Jest 
on wyposażony we własny sys¬ 
tem silnikowy, za pomocą któ¬ 
rego na rozkaz z Ziemi zmienio¬ 
no kilkakrotnie orbitę stacji 
„Salut-7". Właśnie to pozwala 
określić „Kosmos-1443" mia¬ 


nem kosmicznego holownika. 
Człon towarowo-lądujący mo¬ 
że dostarczyć na Ziemię ładun¬ 
ki o wadze do 500 kg. 


Uczeni pracują obecnie nad 
stworzeniem w przestrzeni kos¬ 
micznej różnego rodzaju labo¬ 
ratoriów eksperymentalnych, 
a nawet „wydziałów produk¬ 
cyjnych". „Kosmos-1443" jest 
prototypem takich wieloczło¬ 
nowych systemów. 

Jak stwierdza agencja Reute¬ 
ra - specjaliści amerykańscy 
uważają datę umieszczenia na 
orbicie „Kosmosu-1443" za po¬ 
czątek nowego etapu w ra¬ 
dzieckim programie podboju 
kosmosu. 

Należy przypuszczać, że lot 
orbitalny Lachowa-Aleksan- 
drowa będzie trwał kilka mie¬ 


sięcy. Przewidziany jest bogaty 
program badań naukowych 
oraz na użytek radzieckiej go¬ 
spodarki. 



Załoga obecnego lotu kosmicznego: dowódca zespołu, lotnik kos¬ 
monauta ZSRR, Bohater Związku Radzieckiego Włodzimierz La¬ 
chów i inżynier pokładowy Aleksandr Aleksandrów (z prawej) 


SKĄD TE INFORMACJE? 


Co pewien czas pojawiają się 
w TOMIKU doniesienia 
o ewentualnym radzieckim wa¬ 
hadłowcu. Pisał na ten temat 
Grzegorz Panek w roku ubie¬ 
głym. Znacznie obszerniejszy 
artykuł o domniemanym ra¬ 
dzieckim kosmolocie zamieścił 
Dariusz Kossowski w „Świecie 
Młodych" z 28 września 1982 r. 
w artykule „Albatros" - konku¬ 
rent „Columbii"? Informacje 


zawarte w publikacji śą zadzi¬ 
wiająco szczegółowe i mają du¬ 
żą dozę prawdopodobieństwa. 
Z artykułu D. Kossowskiego 
wynika, że radziecki wahadło¬ 
wiec byłby małych rozmiarów, 
mniejszy nawet od francuskie¬ 
go Hermesa. Natomiast dane 
dotyczące radzieckiego kosmo- 
lotu zaprezentowane w roku 
ubiegłym przez G. Panka suge¬ 
rowały, że obiekt ten będzie 


większy od „Columbii". Obaj 
autorzy nie podali informacji 
z jakich źródeł korzystali opra¬ 
cowując swoje artykuły. Sta¬ 
ram się śledzić na bieżąco lite¬ 
raturę astronautyczną, ale nie 
spotkałem się tam z informa¬ 
cjami o radzieckim wahadłow¬ 
cu. Nie jestem zorientowany 
czy takie dane zostały opubliko¬ 
wane w ZSRR. 

Zadziwiające jest określenie 


KTO PIERWSZY 
WYKONAŁ 
MAPĘ KSIĘŻYCA? 


Mój problem jaki przedsta¬ 
wię w tym liście nigdy nie był 
przedstawiony na łamach TO¬ 
MIKA. Na pewno wiele osób 
nie wie, kto zrobił po raz pierw¬ 
szy mapę Księżyca. Na to pyta¬ 
nie postaram się krótko odpo¬ 
wiedzieć. 

A więc dziś, gdy obydwie 
strony Księżyca zostały dokład¬ 
nie sfotografowane i opisane, 
gdy ludzie już mieli zaszczyt 
wylądować na Srebrnym Glo¬ 
bie, a dzieci żyjące w naszych 
czasach, znają na pamięć na¬ 
zwy Księżycowych mórz i gór, 
a istnienie szczegółowych księ¬ 
życowych map nie dziwi niko¬ 
go. Ale np. na początku XVII 
wieku lśniąca tarcza rozświetla¬ 
jąca nasze niebo stanowiła nie 
byle jaką zagadkę. Nawet najo¬ 
strzejszy wzrok nie mógł jej roz¬ 
wiązać. Dopiero pojawienie się 
pierwszych teleskopów umoż¬ 
liwiło podglądanie najbliższe¬ 
go sąsiada Ziemi. Kto pierwszy 
podjął się tego zadania? Kto 
jest autorem pierwszej mapy 
Księżyca? Zwykle bez namysłu 
podaje się nazwisko Galileu¬ 
sza. Rzeczywiście znakomity 
Włoch interesował się także 
Księżycem. W jednej z jego 
prac, która ukazała się w 1610 
roku znajduje się m. in. opis 
ilustrowany szkicami gór księ¬ 
życowych. Trudno jest jednak 
rozpoznać w tych rysunkach ja¬ 
kiś konkretny księżycowy 
szczegół. W innej książce Gali¬ 
leusza znaleźć można dalsze ry¬ 
sunki przedstawiające dwa 
księżycowe kratery i łańcuch 


zawarte w publikacji Dariusza 
Kossowskiego, że „Albatros" 
w początkowym okresie będzie 
wynoszony przez rakietę jedno¬ 
razowego użytku SS-6. Pragnę 
tu dodać, że jest to termin uży¬ 
wany przez państwa zachodnie 
dla określenia radzieckich ra¬ 
kiet (SS-16, SS-18, SS-20). 
Czyżby informacje te zaczer¬ 
pnięte były z periodyków za¬ 
chodnich? 

Przeglądając dwumiesięcz¬ 
nik „Astronautyka" nr 1 z 1982 
roku strona 9 znalazłem artykuł 
pod tytułem „Pokłosie kongre¬ 
su rzymskiego". Artykuł po¬ 


górski. Warto tu dodać, że au¬ 
tor naszkicował je na margine¬ 
sie obliczeń dotyczących sateli¬ 
tów Jowisza, do której to pracy 
przywiązywał wielką wagę. 
Chyba jednak nie możemy na¬ 
zwać tych rysunków mapami. 
Najprawdopodobniej służyły 
one Galileuszowi, jako podo¬ 
bieństwa Księżyca do Ziemi 
i do udowodnienia, że Srebrny 
Glob jest wcale żadnym ideal¬ 
nym ciałem niebieskim, jak są¬ 
dzili niektórzy filozofowie lecz 
planetą bardzo podobną do 
Ziemi. 

W tym samym czasie obser¬ 
wację Księżyca rozpoczął inny 
wybitny uczony. Był nim Tho¬ 
mas Harriot (1560-1621) mate¬ 
matyk angielski dziś prawie za¬ 
pomniany i pomijany w ency¬ 
klopediach i podręcznikach. 
Oryginały prac Harriota są 
przechowywane w British Mu- 
seum. Na ich podstawie można 
stwierdzić, że Harriot za pomo¬ 
cą teleskopów przez wiele lat 
obserwował Księżyc. 13 wrześ¬ 
nia 1610 roku wykonał on dwa 
szkice tarczy Księżyca. A więc 
jego możemy nazwać pierw¬ 
szym, który zrobił mapę Srebr¬ 
nego Globu. 

Piotr Koliński 
ul. Legnicka 22/58 
53-673 Wrocław 

P.S. Bardzo chętnie nawiążę 
korespondencję z osobami, 
które interesują się UFO, Trój¬ 
kątem Bermudzkim, Atlantydą 
- przyszłością kosmosu, s-f, as¬ 
tronomią i medycyną 
kosmosu. 


święcony jest obradom wybit¬ 
nych przedstawicieli astronau¬ 
tyki z całego świata. W czasie 
trwania kongresu radziecki 
kosmonauta Aleksy Jelisiejew 
stwierdził w swoim wystąpie¬ 
niu, że w ZSRR „na razie nie 
pracuje się nad budową waha¬ 
dłowca zdolnego do wielokrot¬ 
nych startów i lądowań". Skąd 
więc pochodzą informacje 
przedstawione przez Panka 
i Kossowskiego? 


Andrzej Jurczyński 
ul. Puszkina 1 f/25 
10-295 Olsztyn 


religijny: islam jednoczący społeczeństwo i popierający władzę pańs¬ 
twową (która urzeczywistniała jego zasady), walczył z islamem niezli¬ 
czonych proroków, marabutów i demagogów, dowolnie interpretują¬ 
cych kanony religijne dla własnych interesów, co prowadziło w rezulta¬ 
cie do klanowego rozbicia społeczeństwa i jego upadku. 

Nieco znużony naukowymi wywodami i mnogością terminów Daniel 
odłożył lekturę pierwszej pracy. Drugą czytało się jak powieść sensacyj¬ 
ną. Bohaterem jej był Ibn Ruszd (znany w średniowiecznej Europie jako 
Averroes). Urodził się w 1126 roku w Kordobie, owym niezwykłym 
i cudownym mieście hiszpańskim, które swój ówczesny rozkwit i potę¬ 
gę zawdzięczały w dużej mierze zgodnemu współżyciu Arabów, Żydów 
i chrześcijan. Ojciec Ibn Ruszda, znakomity sędzia, sam udzielał 
synowi początkowych nauk: języka arabskiego, znajomości Koranu, 
teologii oraz prawa muzułmańskiego. Później młody człowiek studio¬ 
wał matematykę, filozofię i medycynę. W 115 ć roku udał się na dwór 
władcy Maroka i Algieru. Następca tronu, Abu Ja'kub Jusuf skłonił go do 
pisania pracy o Arystotelesie. W 1171 Ibn Ruszd został kadim Sewilli, 
a później Kordoby. Do jego obowiązków należało rozsądzanie spraw 
spornych zgodnie z prawem koranicznym i zwyczajowym, jak również 
uprawomocnianie kontraktów ślubnych, orzekanie o rozwodach, wy¬ 
konywanie testamentów, opieka nad wdowami i sierotami. Były to 
częstokroć sprawy sporne i zawiłe, wymagające znajomości prawa 
i uczciwości, a że w grę wchodziły nieraz ogromne majątki, łatwo było 


narazić się zainteresowanym i możnym tego świata. Wprawdzie Ibn 
Raszd zamykał się w swojej pracowni, by nadal studiować Arystotelesa 
i pisać dzieła naukowe, lecz dopiekła mu wreszcie ludzka przewrot¬ 
ność. Skorzystał z zaproszenia Abu |a'kuba Jusufa i objął stanowisko 
jego osobistego lekarza. Zawistnicy przestrzegli księcia, że Ibn Ruszd 
ma zamiar go zgładzić wypełniając wolę tajemniczych mocodawców. 
W tym samym czasie ortodoksyjni teolodzy muzułmańscy oskarżyli go 
o herezje filozoficzne i wezwali przed trybunał sędziów Kordoby. 
Inkryminowanie księgi publiczne spalono, .autora ich zaś zesłano do 
małego miasteczka hiszpańskiego. Dopiero u schyłku życia odzyskał 
zaufanie kalifa powrócił na jego dwór. Dzieła Ibn Ruszda przełożono na 
łacinę i komentowano na wszystkich uniwersytetach Europy. Ale jesz¬ 
cze w XIII wieku potępili je biskupi Paryża, Oskfordu i Canterbury. 

Dalszą część pracy magisterskiej stanowiły rozważania na temat 
filozoficznych poglądów Ibn Ruszda, lecz Daniel nie był ich ciekaw. 
Uderzyło go co innego: że ukształtowały się one i zostały spisane w tym 
czasie, gdy na ziemiach polskich panowali pierwsi Piatowie i niewielu 
Polaków umiało się podpisać. 

Daniel zamyślił się głęboko. 

Z domu Skin nero w w Edynburgu wyniósł nawyk porównywania 
wydarzeń odległych w czasie i przestrzeni, rozważania ich od nowa bez 
oglądania się na cudze sądy i opinie. 

Jeśli rodzice chcieli utemperować chłopca i nakłonić do większej 


dyscypliny, niefortunnie wybrali dlań opiekuna. Mimo że profesor 
Skinner skrupulatnie przestrzegał porządku dnia i norm współżycia, 
był niespokojnym duchem, oryginałem i nonkonformistą. Daniel do¬ 
piero po pewnym czasie wyczul raczej, niż zrozumiał tę dwoistość 
w charakterze swojego mistrza, którego od pierwszej chwili darzył 
zaufaniem i miłością. 

Na pozór był do dom staroświecki. W trochę mrocznych pokojach 
stały jeszcze wiktoriańskie meble, wisiały dziewiętnastowieczne po¬ 
rtrety. Gosposia nosiła czarną suknię, biały fartuszek i koronkowy 
stroik na głowie. Celebrowano wieczorny posiłek, po którym profesor 
zawsze miał czas na pogawędkę z Danielem. Przechodzili do gabinetu 
pełnego książek oprawionych w skórę, siadali przed kominkiem i popi¬ 
jając ostatnią herbatę, roztrząsali najrozmaitsze sprawy. Czasami towa¬ 
rzyszył im brat profesora, archeolog, który prowadził żmudne prace 
wykopaliskowe i szukał historycznych śladów panowania króla Artura. 

Te wieczorne rozmowy nadawały sens dniom i tygodniom, całemu 
pobytowi w Szkocji. Skinner stał się Danielowi stokroć bliższy niż 
rodzony ojciec, a mimo to, laedy wspomniał o możliwości zaadaptowa¬ 
nia chłopca, nie uzyskał jego zgody. Nikt, prócz Daniela i Slcinnerów, 
nie wiedział o tej propozycji, powlokło ją milczenie, lecz od tamtej 
chwili coś pękło w ich wzajemnych stosunkach. Mistrz odczuwał może 
pewien zawód, może lękał się pustych wieczorów w domu bez dzieci; 
Daniel nieraz miał żałować odruchowej decyzji 
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UŚMIECH NUMERU 

- ANDRZEJU, czy Twoja siostra gra na fortepianie? 

- Owszem, ma już nawet w tej dziedzinie międzywo¬ 
jewódzkie osiągnięcia. 

- Niemożliwel 

- Owszem! Nasi sąsiedzi musieli się przenieść na 
drugi koniec Polski... 


- BEATKO, co tam tak długo robisz w kuchni? 

- Gotuję jajka na miękko, mamo! 

- Tak długo? 

- No, bo ta skorupka wcale nie chce zmięknąć! 


O 


o 



W barku, gdzie spotykali się z konieczności wszyscy kuracjusze, 
miał do dyspozycji prasę angielską i francuską, która dociera¬ 
ła tutaj zdumiewająco szybko, samolotem lub autobusem, 
a także całą kolekcję trunków i napojów orzeźwiających, diabelnie 
drogich jak na jego kieszeń. Było tu najcieplej, w czerwonawym 
półmroku snuł się dym papierosowy, rozbrzmiewały dyskretnie prze¬ 
boje Rzymu i Paryża, niekiedy odzywała się muzyka andaluzyjska, bądź 
też „chaabi", oparta na algierskich motywach ludowych, czasem 


algierskie śpiewki partyzanckie. 

Do baru przychodzili też mieszkańcy Biskry, lecz nie wdawali się na 
ogół w rozmowy z cudzoziemcami, którzy trzymali się osobno i nudzili 
na potęgę. Daniel znał już z widzenia dwie Angielki, jedną starą, 
zwiędłą i władczą, drugą mniej więcej trzydziestoletnią, sekretarkę 
tamtej albo jej ubogą kuzynkę, zawsze gotową do usług, przynoszącą 
i odnoszącą do pokoju ciepłe okrycia, książki, zakupy. 

Drugą parą, która zwróciła uwagę Daniela, było małżeństwo nie¬ 
mieckie, ciche i stateczne, mówiące jedynie w ojczystym języku i dlate¬ 
go skazane tutaj na odosobnienie, choć wyraźnie spragnione kontak¬ 
tów z ludźmi. Herr Grundman, czerstwy siedemdziesięciolatek, badał 
podobno florę pustynną, coś tam zbierał na wydmach, gromadził 
i opisywał w swoim pokoju. Ze staroświecką kurtuazją odnosił się do 
żony utykającej na prawą nogę. Oboje skrupulatnie brali kąpiele 
siarkowe i poddawali się masażom, a co kilka dni konferowali z medy¬ 
kiem, chodzącą reklamą sanatorium. Był to postawny, brodaty Arab 
z pałającym spojrzeniem i bardzo czerwonymi wargami, natrętnie 
wpatrujący się we wszystkie kobiety, niezależnie od ich wieku i urody. 
Miał w poczekalni album ze zdjęciami pacjentów i entuzjastycznymi 
wypowiedziami na temat cudownych skutków kuracji. Daniel z rozba¬ 
wieniem przeglądał te pochwały w rozmaitych językach, przypatrywał 
się twarzom starych ludzi, którzy łudzili się, że miesiąc spędzony na 
Saharze odwlecze to, co nieuchronnie było im sądzone. 


I 

Bardzo przejmujący był widok sześdo- czy siedmioletniego chłopca, 

' który przybył tutaj z matką, by siarczanoklimatyczną kuracją leczyć 
I ciężki stan gruźlicy kości. Ten jednak przypadek ukrywano wstydliwie 
przed oczami kuracjuszy. Młoda matka nie pojawiała się nigdy 
1 w biurze. 

Daniel niecierpliwie wyczekiwał profesora Olafsona, który nie wiż- 
domo dlaczego opóźniał swój przyjazd. Z braku innej lektury chłopiec 
j zajrzał do prac wręczonych mu przez Wapieńskiego. Autor pierwszej 
z nich dowodził, źe przedstawione przez Ibn Chalduna przyczyny 
l nietrwałości berbersko-arabskich organizmów państwowych w pół¬ 
nocnej Afryce występuje również dzisiaj i zagrażają algierskiej pańs- 
1 twowości. 

Islamizacja Berberów nie wyrugowała naturalnego podziału na ro¬ 
dziny, klany, plemiona. Berberyjskie królestwa stanowiły zawsze kon- 
j federacje luźno ze sobą powiązanych klanów. We współczesnej Algierii 
ciągle istnieje niebezpieczeństwo dezintegracji, dlatego władze afir- 
mują światopogląd muzułmański, doceniają integrującą rolę islamu - 
I choć spajając plemiona Berberów i Arabów nie zawsze sprzyjał on 
' i umocnieniu więzów państwowych. 

Ibn Chaldun ostrzegał przed działalnością bractw muzułmańskich, 
narzucających społeczeństwu swoich proroków, którzy przeciwstawia¬ 
li się często władzy królewskiej. Już w XIV wieku występował dualizm 

Dokończenie na str. 7 
































































